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– I –



  

  Na ciemnym niebie bezksiężycowej nocy migotały niezliczone gwiazdy. Ich odblask iskrzył się w zamyślonych oczach wtopionego w mrok człowieka. Głuchą ciszę górskiej pustaci zakłócał tylko chrzęst końskich żuchw. Przerwał ją niski głos Stoigniewa:


  – Powiadasz, Zyńka, że o śmierci kniazia Mieszka Zbrozło wiedział? Nie czas go szukać. Samemu trzeba powziąć postanowienie.


  W głosie jego brzmiał zawód i wahanie. Po chwili dorzucił:


  – Jeno jakie?


  – Boże drogi są jasne i proste – padła z mroku odpowiedź. Stoigniew żachnął się niecierpliwie:


  – Gdy własnego jeno szukać zbawienia. Iście trafiłem tu, choć po bezdrożach i w mroku. Jeno mi ostać i poniechać sprawy. Alem ja przysiągł w całości utrzymać Mieszkowe dziedzictwo, by na marne nie poszła praca mych przodków i krew mego rodzica. Obce odrośle na Piastowym pniu jeno soki żywe wyssą, jako jemioła z dębu. Adelajdziem przyrzekł, że nie zwolę, by je zaszczepiono. Tyś nikomu nic nie dłużen, tu siedzisz zali nad Mosiną – za jedno. Ale co byś sam rzekł o rodzicu, który w czas moru małżonkę i dziatki porzuci, by ratować jeno siebie? Lubo o żupanie, co z oblężonego grodu uciecze, powierzonych sobie wojów na przepadłe ostawując? Zali nie winni trwać, choćby na zatratę?


  Pytał sam siebie. Gdy składał przyrzeczenia, nie było Ody i jej potomków, kraj jednoczył się w jednym ręku. Dotrzymać ich dziś to wywołać wojnę wewnętrzną, gdy grożą postronne. Wracał myślą do tej chwili, gdy przed dwudziestu laty rannemu w bitwie pod Cydzyną Mieszkowi składał to przyrzeczenie. Tam poznał siłę zdolną znieść od jednego zamachu wszystko, co jest obcego w kraju, i omal jej nie rozpętał. Od tego czasu zmieniło się wiele, zmienił się i on sam. Sięgnąć do tych sił byłoby łatwo i dziś, ale to, co wtedy uczynił bez wahania, teraz budzi w nim wątpliwości. A jeśli tego nie uczyni, czy zdoła dopełnić, co przyrzekł?


  Jakby zgadując przyczynę rozterki wojewody, pustelnik rzekł:


  – Tyle człek dłużny, na ile go stać, i tam powinność swą pełnić winien, gdzie go Bóg postawił. Wszędy grzechu ustrzec się można. Ja ludzi nie szukam, ale nie uciekam przed nimi. Boże Słowo głoszę tym, którzy chcą go słuchać, bez nijakiej przemocy czy nakazów. Łacniej wierzą, gdy widzą, że żadnej z tego nie czekam korzyści, nawet ci, co je za niemieckie szalbierstwo uważać zwykli. I dotrę z nim tam, gdzie żaden nakaz nie dotrze.


  Stoigniew ważył coś w sobie. Odezwał się wreszcie:


  – Tak jak ty zacząć należało. Aleć siłą ochrzcili Niemce Połabian, orężem ochrzcił Wtóry Otto Swena. I u nas, jako sam mówisz, chrzest dotarł tam, gdzie nakaz książęcy. Zda mi się, za późno ze słowem iść, gdy siłą chybiono. Zwalił się Kościół na Załabiu, w Danii nie ostało ni jedno biskupstwo. Jako Wacław w Czechach i duński Harald życiem przypłacił, że się przy chrześcijaństwie upierał. Bo gdy misja a podbój i ucisk to jedno, dzieckiem być trzeba lubo niewolnikiem, by przeciw mieczowi nie podnieść miecza. Kto siłą dobywa, siłą trzymać musi. Cóż zdziałają tacy jak ty? Prosto mówiąc, przed biskupem tu uszedłeś, bo prawa nie masz apostołować. Jako lenna misje rozdają, nie darmo.


  – Chrystus rzekł, że bramy piekielne nie przemogą Jego Kościoła. Nie wróci pogaństwo nigdzie, dokąd raz dotarło Słowo Boże.


  – Nie wróci, mówisz? A czemuż to Wojciech Sławnikowic cisnął swą trzodę i mnichem ostał? Po cóż mu pogan daleko szukać, gdy doma ich najdzie bez liku? A u nas? My mamy podpierać, co na sile jeno książęcej stoi, gdy na co inne potrzebna? Niechaj się zwali obcym na głowy. Nikt rozsądny nie czeka, aż spiętrzona woda jaz przerwie. Sam go zburzy, by mu fala nad głową nie poszła.


  Urwał, ale Zyńka wiedział, o czym myśli Stoigniew. Kraj znał, może lepiej od wojewody, wiedział, że na uroczyskach i żalnikach [1] po staremu pogańskie obrzędy się odprawują. Raz już przeżył próbę nawrotu pogaństwa, której początek dał młodociany wówczas Stoigniew. Gdyby dziś doświadczony i zażywający powagi zarówno w kraju, jak i u młodego księcia wojewoda znowu dał hasło nawrotu, zadepce wątły, dopiero wschodzący nieśmiały siew nowej wiary. Zapytał cicho:


  – Zali wy nie wierzycie w jedynego Boga?


  – Wolałbym wierzyć, że Go nie ma, niż że jest zły. Że krzywdzić zezwala słabych, że władzę daje okrutnikom, którzy burzą jeno stary ład, nowego nie wprowadzając. Ale nie w tym rzecz, zali ja wierzę, czy nie wierzę.


  Zyńka w zamyśleniu zapatrzył się w niebo. Wskazując na nie, powiedział cicho:


  – Spójrzcie na ten ład i piękno. Nie może być zły ten, co to stworzył.


  – Ja muszę patrzeć na ziemię – szorstko odparł Stoigniew. – Szukam silnego sprzymierzeńca.


  Zyńka zaczął po chwili milczenia:


  – Kniaź Mieszko mądry był. Też szukał silnego sprzymierzeńca. Kraj ochrzcić postanowił nie z miłości do Boga, bo Go nie znał. Jeno w Jego Kościele widział ład i moc. Wyście w Rzymie bywali, nieobce wam pismo. Sami wiecie, zali jeno w mieczu jest siła.


  – Kniaź Mieszko pozór chciał odebrać wrogiej napaści. Wżdy przymierza szukał i z cesarstwem, choć nie miłował Niemców. Ale ninie w Rzymie Krescencjusz rządzi, przed którym papież uchodzić musiał, sam pozbawiony oparcia, w Niemczech zasię rządzi ten, kto cesarskiego wyrostka ma w ręku. Raniej Kłótnik, ninie stara cesarzowa wraz z mogunckim Willigizem. Dla nich Kościół sługą i narzędziem. Ład, mówisz? Iście, na niebie, gdzie każda gwiazda, wielka czy mała, swoje miejsce i drogi ma. Patrzysz w nie, a nie wiesz, co się na ziemi dzieje. Ład i moc! Łońskiego roku na synodzie w Reims Arnold z Orleanu wszem wobec głośno powiedział, jaki to ów ład: Kościół galijski posłuszeństwa Rzymowi odmówił.


  – Jedna ma być owczarnia i jeden pasterz.


  – Jeden pasterz! Iście, jak pamięcią sięgnę, jeden czestny człek godzien tej nazwy na Piotrowej stolicy siedział – Benedykt, piąty tego imienia. Dlatego na wygnaniu zmarł. A inni? Antychrysty – jako rzekł ów Arnold. Nie masz zbrodni, która by nie skalała Piotrowej stolicy. Jeden pasterz drugiego wyklina i wygania lubo głodem morzy, a trupa włóczy po ulicach.


  Zaległo milczenie. Przerwał je przejmujący głos pustelnika:


  – Zbliża się tysięczny rok. Antychryst uprzedzić ma przyjście Chrystusa. Znaki będą na ziemi i niebie…


  Urwał. Smuga jaskrawego światła spadającej gwiazdy przekreśliła niebo od wschodu na zachód i roztopiła się w zielonawej poświacie, która oddzielać zaczynała ciemny widnokrąg od jaśniejącego już nieba. Długo milczeli, wstrząśnięci niezwykłym zjawiskiem.


  Ciszę przerwały nieśmiałe zrazu głosy budzącego się ptactwa; krótka czerwcowa noc ustępowała przed dniem. Stoigniew wstał:


  – Konie rozstawne czekają. Czas mi jechać, droga daleka.


  Nie odchodził jednak. Zapytał cicho:


  – Ty wierzysz, że skoro już przyjdzie Chrystus i sprawiedliwość uczyni?


  – Wierzę, że przyjdzie. Jeno nie wiemy dnia ni godziny. Ale jak one panny mądre – każdy winien iść Mu naprzeciw, niosąc kaganek sprawiedliwości, nim jej słońce wzejdzie.


  Stoigniew nic nie odrzekł. Zadumany dosiadł konia i ruszył w dół po stoku.


  * * *


  Bolesław patrzył czerwonymi z bezsenności oczyma na zwłoki ojca, złożone na wysokich marach w chłodnym cieniu poznańskiej katedry. Zdało mu się, że chłód ten wieje od rodzica; daleki już jest i obojętny. Nie odpowie na pytanie, które cisnęło się na usta młodego księcia:


  – Cóżeś mi ostawił?


  Wieść o śmierci ojca doszła Bolesława w dalekim Krakowie, gdy gotował się właśnie do odparcia zagrażającej napaści kijowskiego Włodzimierza. Rzucił wszystko i pognał do Poznania, nie śpiąc i nie jedząc, nie tylko by oddać rodzicowi ostatnią posługę, ale by uprzedzić knowania wewnętrznych wrogów, nie dopuścić do wykorzystania przez nich wstrząsu po śmierci Mieszka. Prócz macochy, której nienawiść do czasu obezwładniona niedojrzałością synów, nie brak i innych, od krewniaków do dawnych szczepowych i plemiennych książątek, którym podział Mieszkowego dziedzictwa przypomni niezadawnioną jeszcze samodzielność. Dotąd uginać się musieli przed władcą wszystkich plemion lechickich. Teraz dzielnicowi książęta o ich przychylność zabiegać będą zmuszeni, wzajem przeciw sobie szukać sprzymierzeńców. Oda szukała ich już za życia małżonka. Przybywój i Odylen wiedzą, że los ich i życie związane są z jej zwycięstwem.


  A zewnętrzni wrogowie? Jak szerokie rubieże Mieszkowej dziedziny, nie masz miejsca, skąd nie wyciągałyby się wraże [2] ręce po jego spuściznę. Nie tylko Mieszko swoje państwo budował; budują wszyscy dokoła, każdy rad cudzy kamień w węgieł swej budowli wmurować. Czeski Bolesław odebrać zechce wielkomorawskie dziedzictwo: Morawy, Śląsk i kraj Wiślan, Gejza Słowaczyznę. Włodzimierz jeszcze za życia Mieszka wykorzystał walkę między dziewierzami [3] o spuściznę po Mojmirze, by zająć Grody Czerwieńskie, teraz sięga po dalsze zdobycze, bo tędy łatwiejsza droga ku Morzu Czarnemu niż przez ziemie zajadłych Pieczyngów. Mazowsze szarpane przez Jadźwież i Prusaków. Grożą Prusacy i gdańskiemu Pomorzu, Lutycy szczecińskiemu na wyprzódki z Danią; nieposkromione jeszcze pogaństwo tego kraju otwiera im wrota. A na zachodniej granicy drapieżni margrafowie zawsze czekają jeno chwili sposobnej, by na czele zgrai łotrów ruszyć po nowe zdobycze. Czy trafi im się dogodniejsza pora niż ninie, gdy w Odzie znajdą chętnego sprzymierzeńca?!


  – Wygnam jędzę wraz z jej pomiotem! – jak wyzwanie zmarłemu rzucił Bolko przez zaciśnięte zęby. Ale na twarzy Mieszka widniał rzadki za życia uśmiech, beztroski i obojętny. O czym myślał, umierając? Że nie będzie już musiał odpowiadać na żadne pytania? A może odpowiedziałby jak ongiś: „Moja, nie twoja była praca, moja rzecz, jak będę dzielił dziedzictwo”.


  W Bolesławie podnosił się bunt. Może wonczas była to prawda, ale nie dziś. Dwadzieścia sześć lat liczy, a połowę z nich spędził w walce. Jeżeli władza to trud i odpowiedzialność, cóż w budowę państwa włożyła Oda i przyrodni bracia, by z nimi dzielił dziedzictwo? Dzielił! Bronił ich dziedziny przed zewnętrznymi wrogami po to, by go z własnej wyzuli, skoro tylko znajdą sposobność. Oto co mu rodzic zostawił!


  Ogniste płaty gniewu zatańczyły przed znużonymi oczyma Bolesława; powściągnął go z wysiłkiem. Emnilda na wyjezdnym błagała go o spokój. Sam rozumiał zresztą, że nie pora na wewnętrzną rozgrywkę. Jeśli Ody nie zaślepi nienawiść, też to pojąć musi. Gniew Bolesława ustąpił goryczy. Sercu folgować nie wolno, ni w miłości, ni w nienawiści. Gdy rodzic w starczej słabości dał mu folgę, dzieło swe pozostawił na skraju przepaści.


  Znużony umysł Bolesława naszły wspomnienia. Za kilka godzin kamienny grobowiec na zawsze rozdzieli go z ojcem. Miłował jednak tego zamkniętego w sobie, samotnego człowieka, choć niejednokrotnie starli się. Z ulgą pomyślał, że gdy widzieli się po raz ostatni, rozstali się pojednani. Może niewypowiedziane przyrzeczenie spełnienia niewypowiedzianej prośby ojca, by oszczędzić małego Lamberta, lżejszą uczyniło samotną śmierć Mieszka. Bolesław dla tego wspomnienia oszczędziłby może i ojcowego imiennika, gdyby nie Oda. Z nią nie masz pokoju; może być tylko rozejm, którego każda ze stron wyzyskać nie omieszka, by się do walki przysposobić.


  Wspomniał słowa ojca: „Długo myśl, nim miecz wyciągniesz z pochew”. Ale nie czas na długie myślenie, gdy naglą okoliczności. Nie czas nawet na spoczynek po dalekiej drodze. Jeszcze tylko ojcu ostatnią cześć oddać i jąć się trzeba dzieła, które pozostawił niedokończone; gorzej, bo zachwiane.


  Bolesław modlić się począł, ale myśl z uporem wracała do splotu czekających go spraw. Roztargniony, po chwili dopiero uprzytomnił sobie, że modli się po czesku. Tak go uczyła matka. Jakże inne byłoby położenie, gdyby nie odeszła przedwcześnie. Była rzeczniczką pokoju między bratnimi narodami, orędowniczką pokoju między słabym jeszcze chrześcijaństwem a niewyplenionym pogaństwem. Bez użycia siły umiała je poskromić, gdy podniosło głowę po cydzyńskiej bitwie. A nade wszystko – gdyby żyła, nie byłoby Ody. Pokój z wujem Pobożnym, pokój wewnątrz kraju i cała Mieszkowa siła w ręku Bolesława.


  Otrząsnął się ze wspomnień. Nie wiodą do niczego, chyba, by jeszcze jaśniej unaocznić, kto zagraża Mieszkowemu dziełu, które sercem i myślą za własne zwykł uważać. Znowu fala gniewu wzburzyła jego umysł. Jest prosta i łatwa droga, by wyzbyć się wewnętrznych wrogów. W kraju tli się bunt przeciw nowościom, by rozgorzeć, gdy jeno oddech chwyci. Po cydzyńskiej bitwie, gdy zdało się, że nie stanie księcia, na którego rozkaz lud głowy pochylił do chrztu, z trudem wybuch stłumiono. Gdy teraz dziedzic Mieszka sam rzuci żagiew, wytrąci ją z ręki plemiennych książąt, a pożoga zmiecie wszystko, co jest obcego w kraju. Nie stłumi jej już nikt!


  Zdało się Bolesławowi, że echo z ciemnej głębi świątyni powtórzyło: nikt! On sam będzie pchany przez falę, która tylko niszczyć może, gdy trzeba budować. Wyciągnięty nie w porę miecz można jeszcze schować do pochew, żagiew – podłożona pod węgieł budowli – wypada z ręki. Mieszko był poganinem, gdy wprowadzał chrześcijaństwo, ale wiedział, że niezbędne ono dla ziszczenia tego, co zamierzył.


  Bolesław przeżegnał się. Demon gniewu i nienawiści pokazuje mu drogę, która wiedzie w otchłań. Nie szukać łatwych dróg do trudnego celu. Przezornie, mozolnie, krok za krokiem, wśród przeszkód i niebezpieczeństw podjąć trzeba rozpoczęte przez ojca dzieło, by je kiedyś uwieńczyć i utrwalić poświęconą koroną. Choć rodzic w starczej słabości sprzeniewierzył się sam sobie, on nie może sprzeniewierzyć się ojcu.


  Wspomnieniem pobiegł znowu w lata dzieciństwa i pierwszej młodości, gdy Mieszko z Dobrawką przy boku rozszerzał i umacniał zręby państwa, które pod swym dachem skupić miało wszystkie plemiona lechickie. Nieważna jest chwilowa słabość starego człowieka, ale wola jego, którą znaczyły czyny całego życia. Bolesław spojrzał w twarz ojca bez gniewu już i wyrzutu. Mieszko samotny był przez większą część swego życia, nawet oczu nie zamknęła mu umiłowana ręka. Oda nie przyszła tu z miłością, jeno po zdobycze, walka z nią to walka z tymi siłami, które sprzysięgły się na zgubę dzieła ojców i dziadów. Wygra ten, kto przystąpi do niej przemyślniej, działać będzie prędzej. A w trosce czy szczęściu nigdy nie jest samotny; ma przy boku umiłowaną niewiastę.


  Przez ściągniętą od niewczasów [4] i rozterki twarz Bolesława przemknął słaby uśmiech. Wcześniej nadążył z Krakowa niż Oda z Trzemeszna. Nie dziw, ona wdowie szaty uszyć musiała, on tylko konia osiodłać.


  * * *


  Spokój letniego wieczoru udzielał się Bolesławowi. Przez otwarte okna przenikał do świetlicy chłodniejszy powiew od rzeki, na jej ciemnej toni gasły już odblaski zorzy, a drobna fala iskrzyć się zaczynała odbiciem gwiazd. Z odległych bagien i rozlewisk Warty, Cybiny i Bogdanki jak odległa kołysanka dochodziły odgłosy żabich chórów, nie mącąc wieczornej ciszy, jaka po gwarze całodziennych uroczystości pogrzebowych zaległa Tumski Ostrów. Tłumy, które zbiegły się zewsząd, by oddać cześć zmarłemu władcy, odpłynęły zawiedzione. Nie było stypy starym obyczajem ni pieśni gędłków sławiących dokonania zmarłego, jeno ponure, niezrozumiałe pienia chrześcijańskiego, przeważnie obcego duchowieństwa. Nikt ostatniej woli odchodzącego władcy nie ogłosił. Nie spoczął Mieszko przy ojcach nad Świętym Jeziorem, nawet nie w gnieźnieńskiej bazylice przy boku swej pierwszej małżonki, która zjednać sobie umiała serca ludu. Gdy Mieszko pojął Odę, stanęła nie obok niego, lecz między nim a wszystkim, co mu bliskie. Samotny był za życia i samotny już pozostanie na wieki.


  Bolesław odwrócił się od okna, przy którym chłonął orzeźwiający powiew, i rzucił w mroczną głąb izby:


  – Wybaczcie, że was zatrzymuję, lecz jutro mi wyjeżdżać, a naradzić się trzeba.


  – Pożywić się wam i spocząć takoż – odpowiedział mu z głębi głos Mszczuja. Bolesław uśmiechnął się mimo woli. Dawny piastun ze starego nawyku dba o jego sen i jadło jak ongiś, gdy był wyrostkiem. Odparł życzliwie:


  – Pożywić zda się nam wszystkim, wybaczcie, że o tym zapomniałem. Ale na sen nie czas.


  Zaklaskał w dłonie, a gdy zjawił się komornik, polecił światła naniecić i przynieść wieczerzę. Po chwili żółty płomień oświetlił postacie dwóch mężów, siedzących na zaścielonej ławie. Smutne oczy Mszczuja spod siwiejących brwi spoglądały na Bolesława z troską i współczuciem. Stoigniew zamyślony wzrok utkwił w pociemniałym otworze okna.


  – Nad czym dumasz? – z pewnym zniecierpliwieniem zwrócił się książę do niego.


  Siedzieli od dłuższej chwili, lecz Stoigniew nie odezwał się jeszcze. Gdy i teraz nie odpowiedział, Bolesław rzucił gniewnie:


  – Gwiazdy liczysz?


  – Nie. Liczę siły.


  – Jam już policzył. Na druhów palców jednej ręki mi starczy. Chyba wraże siły liczysz, bo moich nie liczyłbyś tak długo.


  Bolesław mówił na pozór spokojnie, ale spod gęstych, wydatnych brwi patrzył badawczo na Stoigniewa. Zawsze trudno go było zrozumieć; chadzał swoimi drogami, odmienny od otoczenia, z którym nie szukał łączności. Nie to, co Mszczuj. Tego książę mógł być całkiem pewien, cokolwiek się stanie. Prócz osobistego przywiązania, zrodzonego we wspólnej niemieckiej niewoli, z rodu był, który służył Piastom od niepamiętnych czasów, nie pytając, dokąd wiodą, choćby na zgubę. Szli za wodzem, gdy wódz walczył o zwycięstwo. Na takich budowali ojcowie i dziady. Ale czas jest przełomowy, prócz rąk i serc trzeba głów; ludzi nie jeno gotowych iść, dokąd poprowadzi przywódca, ale którzy rozumieją jego cel i drogi do niego wiodące. Takim był tylko Stoigniew, ale wychowany przez Zbrozłę własne może mieć na oku cele i innymi drogami do nich zmierzać. Bolesław wiedział o starciu Stoigniewa ze starym księciem. Samego Mieszka, który nikomu ustępować nie zwykł, zmusił ongiś do ustępstwa wypomnieniem, że rodzic jego z dobrej woli zrzekł się działu po Ziemomyśle. Teraz, gdy Mieszkowemu dziedzictwu z jego woli czy pod naciskiem wrogów grozi rozdarcie, czy Stoigniew zechce się temu przeciwstawić, czy też, nie wierząc w Bolesława, sam działu zażąda?… A gdy zażąda on, zażądają i inni potomkowie Piastowego rodu. Milkliwość Stoigniewa niepokoiła księcia. Musi wiedzieć: z nim jest czy przeciw, ale kłaniać się nie będzie, choćby miał walczyć sam przeciw wszystkim. Zapytał porywczo:


  – Cóżeś wyliczył?


  – Od północy możemy być spokojni. Świętosława rządzi starym Erykiem, ma on zresztą własne obrachunki ze Swenem za popieranie Styrbjörna. Jomsborscy zbóje zasłonią Pomorze od Wieletów. Sobiesław nawykł sam radzić sobie z Jadźwieżą i Prusami. Was czeka Włodzimierz. Mniemam, że uradzicie.


  Bolesław odetchnął. Stoigniew wierzy w niego i myśli wraz z nim. Odparł już spokojnie:


  – Jeszcze i wuj Pobożny, który z nim w przymierzu.


  – Praski Bolesław do łoża przykuty, w Czechach zamęt, to późniejsza sprawa.


  – A tutaj? Wiem ci, co się stanie, gdy ja na wschodzie Włodzimierzowi czoło stawiać będę?


  – Bądźcie, panie, spokojni – wtrącił Mszczuj. – Ja wam poręczam za spokój w kraju, byście się jeno uładzili z księżną i biskupem.


  Bolesław odparł z goryczą, przez zaciśnięte zęby:


  – Unger pogrzebał rodzica w swojej katedrze. Nawet mnie nie pytał, choć wiem, że ojciec wolałby leżeć przy macierzy w Gnieźnie u Świętej Trójcy. Biskup dziś żądania stawiać może, nie ja. Z Odą zasię nie gadałem i nie będę. Co jej więcej mogę rzec, jak jeno że wyżenę ją… jeśli sił starczy. To ona wie bez gadania i ja wiem, co ona zamyśla.


  – Dobrze, żeście biskupowi w tym ustąpili – wtrącił Stoigniew – bo nie pora z nim się wadzić, gdzie rodzic wasz spocząć winien. Za jedno, gdzie człek kości swe złoży, ale nie za jedno prostym ludziom, gdzie mogiły leżą książęce, bo to powagi miejscu dodaje. Rozumie to Unger, a ninie i na wasz młyn to woda, póki w Poznaniu wasza stolica, a w Gnieźnie ma być przyrodnich.


  – Ma być, ale nie będzie – gwałtownie przerwał Bolesław.


  Stoigniew jednak odparł:


  – Ninie będzie. Nie pora Odzie wojnę wszczynać, nie pora i wam. Ona dobrze pamięta, i wy nie zapominajcie, że dziedzictwo jej synów pod papieską opieką i z Kościołem byście zadarli, po nie sięgając. Na to sposobniejszego czasu potrzeba. I z Odą, i z Ungerem zasię gadać należy, by pomiarkować, co zamierzają. Nie byłoby dobrze, gdyby się z sobą ujednali. Nie chcecie gadać wy, zwólcie mnie.


  – Chcesz, to gadaj, ja nie będę. Pilniejsze zresztą są sprawy. Skoro patrzeć, jak Pobożny po Śląsk i Morawy sięgnie, gdy ja z Włodzimierzem będę się zwodził. Wojska, co zebrane na pomoc Ottonowi, powiedziesz na południowe granice.


  – Jeżeli Pobożny uderzy, nie ostoim się – odparł Stoigniew. – Zali nie szkoda krwie na darmo? Ninie on silniejszy, ale nie wieczny i chorzeje. Gdyby pomarł, poczną się, jak i u nas, działy i swary między dziedzicami, a żaden mu do pasa nie dorósł. Wtedy pora będzie odebrać, co ninie stracić możemy.


  Bolesław zadumał się chmurnie:


  – Prawyś! – mruknął. – Nie starczy sił na wszystko. Tedy ja zabiorę te wojska, by Włodzimierzowi drogę do domu pokazać.


  – Rodzic wasz przyrzekł posiłki Ottonowi i na wsiadanym śmierć go zaskoczyła. Zwólcie, że ja je do niego powiodę.


  Książę był wyraźnie zaskoczony. Także Mszczuj patrzył pytająco na Stoigniewa, zdziwiony, że wychowanek Zbrozły, sprawcy buntu północnych Słowian, doradza walkę przeciw nim przy boku Niemców. Milczeli przez chwilę. Bolesław wiedział, że Stoigniew nie zwykł wyrywać się z nieprzemyślaną radą, przyszły mu jednak na myśl słowa, jakie ongiś słyszał od Zbrozły: „Ciężka wam jest północna Słowiańszczyzna, ale ciężka i Niemcom. A gdy bita przez nich i przez was sczeźnie, nie wy, ale margrafy zajmą jej ziemie”. Zapytał:


  – Tak zamierzasz pomagać Ottonowi, jak ongiś Zbrozło jego rodzicowi pod Danewirke?


  – Nie – odparł Stoigniew. – Okazało się nad Tongerą, że nie dostoją Połabianie Niemcom, ale skłóconych zazwyczaj Sasów z Frankami jednoczą, a młodego pana tutaj trzymają, gdy mu do italskich spraw pilno. Gdy dotrzymamy zawartego przez waszego rodzica układu, ręce będzie miał rozwiązane i nam swobodę ostawi. Może i uda się Rzym przekonać, by nam misję w słowiańskich krajach powierzył, bo nigdy nie przyjmą chrztu jako niemieckiego jarzma, a z rąk słowiańskich może by przyjęli. Jeno dowieść trzeba, że chcemy i możemy to przeprowadzić.


  – Nie po myśli mi umacniać w Braniborze siostrę Ody po to, by ją tu poparła – szorstko wtrącił Bolesław.


  – Ważniejsze, by jej nie poparli Pobożny i Kłótnik, a jeśli oni pomoc dadzą Ottonowi, my zasię nie dotrzymamy układu, łacno im będzie dla sprawy Ody młodego pana pozyskać.


  – Drzewiej nie tak myśleliście – wtrącił Mszczuj niechętnie. – Pomnę ci ja dobrze, bo kniaź Mieszko syna w zakład oddać musiał, a jam lata w niemieckim lochu przesiedział dlatego, żeście po Cydzynie jeńców wyrznąć kazali i omal do buntu nie przywiedli przeciw nowej wierze. Cóże się zmieniło? Otto – pacholę nieletnie, władzę dzierży babka jego i Willigiz, ich by pozyskać trzeba. A gdyby się udało, nie nowina dukom i grafom nawet przeciw cesarzowi się buntować, a łupić chcą, nie wiarę szerzyć. Wżdy i Hodo na własną rękę sobie poczynał, choć kraj ochrzczony już był.


  Stoigniew zrozumiał wymówkę, a zarazem niebezpieczeństwo, że u Bolesława przeważyć może zdanie starego woja i dawnego piastuna. Książę sam ongiś pod wpływem Zbrozły własnemu ojcu walki przeciw Wieletom przy boku Niemców odmówił, a i teraz radę zrozumiał jako podstęp. Stoigniew zwrócił się do Mszczuja:


  – Jako wy nie zabyliście śmierci swego syna w niemieckim lochu, nie zabyłem i ja, że rodzic mój z niemieckiej legł ręki.


  Żywe musiało być wspomnienie, bo oczy zamgliły mu się. Skierował spojrzenie w ciemny otwór okna i ciągnął cicho:


  – Noc była taka sama, miesiąc świecił, wonie ciągnęły od nagrzanych borów i łąk. Zda się, że świat do szczęśliwości stworzony. A gdym ujrzał, jak rodzic z bólu gryzie własną rękę, coś ci skonało we mnie… – Urwał, otrząsnął się i bystre spojrzenie zwracając na Bolesława, podjął: – Wszak ci i Zbrozło walczył z Wieletami, gdy się z Wichmanem przeciw nam zmówili. A po cydzyńskiej bitwie jam zaprzysiągł staremu kniaziowi, że dziedzictwo jego w całości dla was zachowam. Tam oparcia szukam, gdzie je naleźć można, by przetrwać najgorsze, Niemce – nie Niemce. Ninie Ottona łacnie nam będzie pozyskać, bo już się przeciw opiekunom buntuje, a więcej w nim Greka niż Niemca. Nie trzeba nam jeszcze wroga w Kościele i cesarzu. Zadość ich mamy.


  Bolesław milczał. Teraz sam ma uczynić to, w czym wyręki odmówił staremu i choremu ojcu. We wspomnieniu zabrzmiały echem pełne goryczy słowa Mieszka: „Bodajeś nie ujrzał, cośmy już nieraz widzieli, jak Weleci przeciw nam zawrą z Niemcami przymierze”. I rodzic nie zapomniał widno śmierci brata Leszka z ich rąk. Bolesław przestał się wahać, ale naszła go inna wątpliwość. Zaczął:


  – Jeśli Ottona przekonać mamy, że stać nas, by ciężar walki z Weletami z niego zdjąć, całe wojsko wysłać trzeba, jakie rodzic na wyprawę tu zgromadził. A na to i Oda zgodzić się musi.


  Bolesław zacisnął zęby. Stoigniew odparł:


  – Jeśli się nie zgodzi, powiodę drużynę z samego Poznania. I to korzyść będzie, gdy Otto ujrzy, że my chcemy dotrzymać układu, Oda zasię nie.


  – Gadać by z nią trzeba, a ja się nie przełamię.


  – Tedy gadać będę ja.


  * * *


  Nie czekając na wynik rozmowy Stoigniewa z Odą, Bolesław pognał do Krakowa. Spokojniejszy już był, gdy rozważył położenie, wiedział, na kogo i na co liczyć może, i myśl jednej sprawie poświęcić. Pieczyngowie chętnie skorzystają, że Ruś w Polsce wojuje, zmówić się z nimi trzeba. Byle przetrzymać do zimy, gdy warescy zbóje, posiłkujący kijowskiego kniazia, odejdą. Wtedy albo i Włodzimierz odejdzie z nimi, albo pora będzie z Rusią się rozprawić.


  Zadumał się. Wszyscy są w walce ze wszystkimi, jako zwierz w lesie. Sam wśród walki się urodził i w niej wyrósł, ale dotychczas zaznał tylko upojenia nadmiarem własnych sił i rozkoszy zwycięstwa. Teraz dopiero poczuł gorzki smak bezsiły. Na walkę z Czechami już go nie stać. Zagrożone przez nich kraje do jego właśnie należą dziedziny; gdy je straci, jeszcze słabszy będzie. Porywczość buntowała się w nim przeciw ustąpieniu bez walki, ale czuł, że Stoigniew ma słuszność. Ninie walczy o czas, a na to trzeba cierpliwości. I jej musi się nauczyć.


  Myślą wrócił do Stoigniewa. Co on wskóra u dwunastoletniego wyrostka, którym rządzi babka? Czy nie szkoda sił, których brak tak gorzko książę odczuwał? Ale stało się. Ufał w rozum Stoigniewa i jego obrotność. Przywiódł mu na myśl siostrę Świętosławę. Nie uwiadomił jej dotychczas o śmierci ojca. Prosić też trzeba dziewierza, Eryka Zwycięskiego, by na Danię miał oko.


  Bolesław prędko zwykł podejmować postanowienia. Skinął na człapiącego za nim Wilczka Awdańca, a gdy ten się zbliżył, powiedział do niego:


  – Pojedziesz w posły do Uppsali. Pokłoń się siostrze mej i Erykowi, powiedz, co się stało i jako tu jest. Niechaj Swena przyciśnie, bo ja na wschodzie ręce mam związane, wszystkim nie uradzę. Mniemam, że starczy, by mu zagroził, a Swen ruszyć się nie waży. Rozumiesz?


  Wilczek głową skinął i już chciał konia zawrócić, jakby go książę wysyłał po wodę do studni. Wielki, grubokościsty i czarny, mrukliwy jak niedźwiedź i jak on potężnej siły, każdy rozkaz wykonywał, nie pytając, bezzwłocznie i dokładnie. Milkliwość jego, z powodu której bracia Milczkiem go zwali, zgoła w tym do niego niepodobni, czasami nawet niecierpliwiła Bolesława. I teraz rzucił popędliwie:


  – Czekajże! Najdziesz tam może brata swego, Jaskotela. Rzeknij mu, niechaj wraca, nie będzie już musiał wybierać między mną a mym rodzicem. Wrochna tu za nim tęży pewnikiem, a i mnie bez niego smutno, bo nikt jak on śmiać się i śpiewać nie umie. Najdziesz – to przywieź bez zwłoki, choćby w miechu. Co się ma po obczyźnie wałęsać, kiedy mi tu każdej pary rąk brak.


  Wilczek znowu skinął głową, ale Bolesław ciągnął:


  – Wstąp do dom, bo dary jakoweś Świętosławie i Erykowi zawieźć przystoi. U mnie w skarbcu pusto, bo na wojnę poszło, a po starym Audunie pewnikiem coś ci ostało, bo zbierać zwykł jako sroka. Sposobną porą oddam z nawiązką. No, jedźże już, do licha – rzucił, widząc, że Wilczek znowu zawraca konia.


  Ruszyli w przeciwne strony, bo piliło. Bagna podeschły, na rzekach brodów przybyło, Włodzimierza jeno patrzeć, załogi z grodów pościągać trzeba i Emnildę z dziatkami z Krakowa wyprawić, bo i ten gród ubieżony być może, gdy czeską granicę ogołoci. Książę zaklął. Cały ciężar obrony państwa spadł na niego, na Odę jeno obrona działów swych synów przed nim. Im słabszy będzie, tym dla niej lepiej. Bolesław usiłował odgadnąć, co Oda odpowie Stoigniewowi. Chytra jest, rozmowa łatwa nie będzie.


  * * *


  Stoigniew, pożegnawszy księcia o świcie, wysłał komornika do nowego dworca na gródku strzegącym mostu na Tumski Ostrów po lewym brzegu Warty. Oda z synami tam się zatrzymała, widocznie też unikając zetknięcia z Bolesławem. Wojewoda czekał na powrót komornika, rozmyślając, co począć wypadnie, jeśli Oda i z nim rozmawiać nie zechce.


  Komornik jednak wrócił wkrótce z oznajmieniem, że księżna skłonna jest mówić z wojewodą, ale bezzwłocznie, bo jest na wyjezdnym do Gniezna.


  Istotnie Stoigniew z mostu już dostrzegł stojące u wjazdu ładowne wozy, na które pachołkowie znosili jeszcze dobytek. Oda widocznie garnęła, co się dało. Stoigniew zmarszczył się, ale wzruszył ramionami. Daleko Oda dobytku nie wywiezie.


  Czekała na Stoigniewa, stojąc pośrodku świetlicy ogołoconej już ze sprzętów, kobierców i ozdób. Nie odpowiadając na jego pokłon, sama zaczęła:


  – Słyszałam, że Bolesław wyjechał, zdałoby się tedy, że nic sobie wzajem nie mamy do powiedzenia. Skoro jednak przez posły mówić ze mną raczy, milszego mi mógłby wybrać niźli was. Ale słucham, a potem powiem swoje.


  Wojewoda skinął głową obojętnie.


  – Jako zapewne wiecie – zaczął – pilniejsze napaść odeprzeć, jaka od ruskiej ściany grozi nie jego jeno dzielnicy. Z wami rozprawiać będzie, gdy się z tym upora.


  Oda dobrze zrozumiała, jaką rozprawę ma na myśli Stoigniew. Z błyskiem gniewu w oczach powiedziała:


  – Wiem, że niesposobna mu pora na rozrachunek ze mną. Tedy o czym gadać?


  – We własnym imieniu mówić z wami chciałem – rzekł Stoigniew.


  Księżna odparła wyniośle:


  – Wiem, co o mnie mówicie, alem nieciekawa, tym mniej tego, co mnie rzec macie.


  Zrobiła ruch jakby ku wyjściu, wojewoda jednak zastąpił jej drogę. Patrzyła na niego z zimną nienawiścią i drwiącym półuśmiechem na swej pięknej jeszcze twarzy.


  – Zalibyście się ważyli zatrzymać mnie we własnym moim dworcu? – zapytała.


  – Widzę, że jak z własnego zabieracie mienie – odparł Stoigniew. – Ale o tę puściznę wojny między nami nie będzie.


  – Między nami? – zaśmiała się z przymusem. – Któż to wy jesteście?


  – Taki sam wnuk Ziemomysła jak wasi synowie.


  – Bękart po greckiej niewolnicy – rzuciła pogardliwie.


  Wojewoda przybladł, ale odparł obojętnie:


  – Tedy lepszy niż bękarty po mniszce.


  Zdało się, że Odzie ogień tryśnie z oczu i że rzuci się na stojącego pierś w pierś Stoigniewa. Syknęła przez zaciśnięte zęby:


  – Łatwo znieważać wdowę i nieletnich wyrostków. Nie ważylibyście się tego rzec, gdyby żył małżonek mój.


  – Tedy nieprawda, że wiecie, co o was mówię, bom to samo rzekł jemu w żywe oczy, gdyście na starym i chorym człeku szczecińskie Pomorze, które ongiś działem być miało mego rodzica, dla waszego pomiotu wymusili.


  Opanowała się już i powiedziała zimno:


  – Rozumiem tedy, że wojna o nie między nami. Na nią mnie jeszcze stać.


  – Ninie nie stać nas na nic, co siły osłabia, przeciw postronnym wrogom potrzebne. Przyszedłem zawrzeć rozejm, ale nie prosić oń, bo nie mnie z niego korzyść. Wzajem wiemy, co myśleć o sobie, tedy słów szkoda tracić, bo i mnie pilniejsze czekają sprawy. Ale nie powinni wiedzieć wrogowie ani nawet sprzymierzeńcy. W tym chyba zgodni jesteśmy?


  Oda milczała ze skamieniałą twarzą, a Stoigniew ciągnął:


  – By nie dać pozoru, że po śmierci kniazia Mieszka coś się zmieniło, powiodę zebrane tu wojska w pomoc Ottonowi, jak zmarły pan zamierzył. Jego śmierć to odwlekła, tedy sprawa pilna, a dla was, sądzę, korzystna – siostrę swą poprzeć w Braniborze, a Sasów załagodzić, bo juści pomną, że rodzic wasz winowajcą jest onej wojny.


  Zdało mu się, że trafił, ale Oda jeno uśmiechnęła się z drwiną:


  – Wielcem wam wdzięczna, że troskacie się o moje sprawy, a jeśli jeno o nie idzie, możecie się nie spieszyć.


  Gdy spojrzał na nią pytająco, dodała:


  – Gadają o was, że znacie się na ludziach; nie widzę, by to była prawda. Zda się wam, że nie rozumiem, co wy osiągnąć chcecie. Ale jam tu też nie od wczoraj i ludzi waszych przejrzeć zdołałam. Jako psy w stadzie, za tym chodzić będą przewodnikiem, do którego nawykną. Nie z woli Kościoła ni cesarza właść waszych książąt się zrodziła, jeno że wojów, którym w walce przywodzili i czasu pokoju, mieli za sobą. Wierę, że radzi byście takową jedność okazać Ottonowi, której Bolesław przywodzi. Jeno mnie za głupią nie miejcie, bym się wam moim kosztem w cesarskie łaski wkupić zwoliła. Albo Odylen z mego ramienia powiedzie zebrane wojska, albo – jeśli zdradzić chcecie, że nie masz jedności między nami – wojów z dzielnicy mych synów. Wy czyńcie, co wasza wola. Niechaj i Otto wybór ma, kto z nas lepszym sprzymierzeńcem.


  Gdy Stoigniew milczał, zamyślony, dodała w podnieceniu:


  – Jako widzę, tegoście się nie spodziewali.


  – Iście, że tego się nie spodziewałem, by z waszego ramienia wojewodą ostał Odylen, który siwego włosa doczekał, nim wojny powąchał. Jeno wojna z Wieletami to nie zjazd dla złożenia hołdu. Mniej bym się zdziwił, gdybyście waszego Mieszka wyznaczyli. I Bolesław, i ja niewieleśmy starsi byli od niego, wojować zaczynając.


  – Wierę i w to, że chciałoby się wam niedoświadczonego wyrostka widzieć na czele wojsk, by czynić, co wam się zda, albo i zgubić go sposobną porą – dodała zjadliwie, ale Stoigniew jeno ramionami wzruszył:


  – Z wyrostkami nie wojuję. Dostaniecie wy wilczy łeb, pójdą i synowie wasi albo ostaną służyć Bolesławowi, jak służę ja i Sobiesław, i wielu innych potomków Piastowego rodu. A cokolwiek bym sądził o waszym rozumie, to sami wiecie, że na wojnie tyle się wyznawacie, co i Odylen. W takiej wojnie, jaka nas czeka, po lasach i bagnach lubo przy obleganiu grodów, doświadczenie mieć trzeba, by darmo ludzi nie tracić. Do niej piesze wojska przydatne, a jezdne jeno w walnej bitwie, której się nie spodziewać. A gdyby do niej i doszło, nie Odylen będzie ją zwodzić. Tedy może się i zgodzimy. Niechaj on z imienia całym wojskiem dowodzi, ja zasię jeno łucznikami i tarczownikami. Wóz alibo przewóz; ja ruszam, nie mieszkając, choćby jeno z poznańską drużyną, bo na namysły czasu nie ma.


  Oda zarazem czuła słuszność w słowach Stoigniewa i wietrzyła jakiś podstęp. Wolałaby się naradzić i – by zyskać zwłokę – powiedziała niepewnie:


  – Jeno Odylena nie masz tu, trzeba słać po niego, a gotów nie będzie.


  – Szybko się zebrał ongiś na wasze wesele, choć też się nie spodziewał być na nim – odparł Stoigniew. – Wojna zasię nie gody, wojak zawżdy gotowy być winien, stroić się nie trzeba ni włosów trefić. Ale niechajby i to uczynił, dogna mnie łatwo, bo ja z pieszymi wolniej pociągnę.


  Oda skinęła głową niepewnie. Gdy wojewoda skłonił się i wyszedł, patrzyła za nim z nienawiścią, a zarazem jakiś lęk ją przejmował. Tego wroga nie przejrzała; potrafił ją przycisnąć i nie wiadomo, co ze sprawy wyjdzie.
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– II –


  

  Stoigniew, wyszedłszy z dworca, skierował się na błonia nad Wartą, gdzie wojska stały obozem. Starszyźnie oznajmił rozkazy, po czym sędziwego Radocha, który ongiś pierwszy uczył go wojennego rzemiosła, odwiódł na stronę. Staremu słuch już nie dopisywał; słuchając, jedną ręką ucho ogarniał, a drugą wąs kręcił w zamyśleniu, gdy wojewoda zaczął:


  – Raniej stanąć musimy pod Braniborem, nim Odylen nadąży.


  – Wżdy go tu nie ma.


  – Bliżej mu z Lubuszy niż nam z Poznania. Nie ważył się na pogrzeb starego kniazia przyjechać, by się z Bolkiem nie spotkać. Młody popędliwy jest, a wiadomo, że Odylen zawżdy społem knował z Przybywojem, choć nie było go w Krakowie, gdy ten kniazia otruć usiłował.


  – Wżdy Lubusza w Bolkowej dziedzinie i jego tam właść. Słać po Odylena i w więzach go kniaziowi odesłać. Ać się uwidzą.


  – Nie można. Ugodziłem się z Odą, że Odylen wojewodzić będzie z jej ramienia.


  – Tedy słać do niego, że kniaź mu się stawić kazał przed sobą, nie mieszkając. Jeśli zgoła nie uciecze, co prędzej do Ody wyjedzie do Gniezna, a stamtąd dalej mu będzie niż nam. Konni mogą tu na niego czekać, a nam z pieszymi ruszać, póki nie skwarzy, bo upały się biorą. Nim się sprawa wyjaśni, będziem daleko.


  Stoigniew poklepał Radocha po ramieniu. Lubił starego wojaka, z którym wiązał wspomnienie pierwszej swej bitwy pod Cydzyną.


  – Chytryś! Pchnijże tedy posłańca do Odylena, a sam z pieszymi ruszaj zaraz. Dognam was, nim Odrę przejdziecie. Ninie jeszcze muszę rozmówić się z biskupem.


  Skinął staremu głową i skierował kroki na most. Mijając nowy dworzec, spostrzegł, że orszak Ody i ładowne wozy już ruszają. Widno księżna nie rozmawiała z biskupem, który nie wrócił jeszcze z porannego nabożeństwa w swej katedrze, trzeba było jednak upewnić się. Stoigniew czekał, namyślając się, jak doświadczonego a dbałego o swą władzę i stanowisko dostojnika dla sprawy Bolesława pozyskać. Ongiś Unger podziałowi państwa był przeciwny, bo zapowiadało to stworzenie nowej diecezji, a dogodniejsze mu było stanowisko jedynego rządcy polskiego Kościoła. Ale od tego czasu położenie się odmieniło, podział kraju był już dokonany, a choć widoczne było, że długo się nie utrzyma, dla biskupa korzystniej mogło się zdać, by utrzymali się nieletni dziedzice, a nie dojrzały i nawykły wolę swą przeprowadzać Bolesław.


  Stoigniew rozważał, czekając cierpliwie na biskupa, który po dłuższej chwili ukazał się w orszaku kapitulnego duchowieństwa. Kazał się zaraz oznajmić, nie dając poznać po sobie, iż drażni go, że Ungerowi nie spieszno go przyjąć. Gdy go wreszcie wezwano, udał, że nie widzi, iż Unger nie powstał na powitanie; zajął wskazane sobie miejsce obok podwyższenia, na którym siedział biskup, i gładko zaczął:


  – Kniaź Bolesław nie mógł czekać na waszą przewielebność, bo od wschodu napaść zagraża. Mnie tedy zlecił za oddanie ostatniej posługi swemu rodzicowi podziękować, o modły za jego duszę prosić, a pamięci jego nadaniami dla Kościoła utrwalić nie omieszka, jeśli mu Bóg pozwoli powrócić szczęśliwie, by sprawy w kraju uładzić.


  Biskup tylko głową skinął. Milkliwość jego niepokoiła Stoigniewa; od Ungera dużo zależało. Umiał trzymać w karności podległe sobie duchowieństwo i rządnie gospodarzyć w rozległych swych włościach, pomnażając osadników, wprowadzając nowe uprawy na wydzieranych borom obszarach, gromadząc zasoby w skarbcu i spichrzach. Biskup, stając po stronie Bolesława, umocniłby jego położenie, ale dbać zwykł tylko o kościelne sprawy, a już pochowanie Mieszka w Poznaniu bez porozumienia się z młodym księciem wskazywało, że liczyć się zamierza tylko z tym, co jemu na korzyść wychodzi.


  Stoigniew patrzył badawczo na biskupa i po chwili podjął poufnie:


  – Kniaź przestrzec was kazał, że niepokój jest w kraju. Lud, wszelkim nowościom niechętny, snadnie podszeptom kapłanów starej wiary ulec może, przykład biorąc z Połabia i Danii. I u nas podział kraju zaczynem może być buntu, gdy Oda wzorem swego rodzica rządzić zacznie. Nie miłuje jej lud, nienawidzi jej włodarzy, którzy ciężary nakładają, do jakich nie nawykł, a rozruch wszczęty w dzielnicy jej synów łacno się może rozprzestrzenić. Zlecił wprawdzie kniaź wojewodzie Mszczujowi dawać baczenie, by spokój był w kraju, póki on sam postronnych spraw nie uładzi, ale Oda słuchać nie będzie namiestnika. Tedy kniaź prosi, byście Mszczuja radą, a – jeśli trzeba będzie – i czynem wspierali, a księżnę przestrzegli przed samowolnym poczynaniem; jeśli wam da posłuch, bo pono własnego biskupa dla dzielnic swych synów pozyskać zamyśla.


  – Bez mej zgody tego uczynić nie władna – gniewnie rzucił Unger, ale wyraz niepokoju zjawił się na jego surowej twarzy.


  Stoigniew skinął głową.


  – Póki diecezja misyjna jest, od Rzymu to jeno zależy. Ale przez magdeburskiego arcybiskupa snadnie to uzyskać może, za cenę włączenia diecezji do jego prowincji, o co Gizyler z dawna podnosi roszczenie.


  Unger spojrzenie utkwił w ziemię, widno zamyślony nad położeniem. Misja w Polsce skończyć się musi. Wonczas albo sama stanie się prowincją kościelną, albo do innej włączona zostanie, jak Czechy. Stoigniew, czytając w myśli Ungera, ciągnął:


  – Jeśli mamy zyskać własnego metropolitę – skłonił głowę, jakby go wskazując – jedność stanowić musimy. Jeden władca może być tylko wtedy, gdy zwycięży Bolesław, bo wiadomo, że żaden z dziedziców na swoim nie poprzestanie. Gdyby zasię zwyciężyć miała Oda, i tak państwo podzielone zostanie, bo synów ma dwóch.


  – Może być kilka państw w jednej prowincji – odparł Unger niezbyt pewnie. – Słyszę też, że księżna Lamberta do stanu duchownego przeznacza.


  – Iście tak – podchwycił Stoigniew. – Ale domyślić się nietrudno, że nie do zakonu, jeno na biskupa lubo metropolitę.


  – Wżdy to jeszcze wyrostek…


  – Czas leci, a nie nowina wyrostkom książęcego pochodzenia i najwyższe kościelne godności. Jan Dwunasty osiemnaście lat liczył, gdy na papieskim zasiadł tronie. A rządzić będzie Oda.


  – Ale nie mną – gniewnie uciął biskup.


  – Tak i mniemam. Jeśli zwycięży Bolesław.


  * * *


  Otrzymawszy rozkaz stawienia się przed księciem, Odylen bliski był popłochu. Choć wzmógł jeszcze swą ostrożność i poniechał znoszenia się z wrogami od chwili, gdy Mieszko na przekór synowi przywrócił go do łaski, nie łudził się, by oznaczało to przywrócenie zaufania. Bez obawy natomiast znosił się z Odą, ale pewne było, że Bolesław wie o tym. Toteż gdy doszła Odylena wieść o śmierci starego księcia, zrozumiał, że w dzielnicy młodego nie tylko na urzędzie się nie utrzyma, ale i życia nie jest pewny. Odzie natomiast jest potrzebny. Obcy z jej dworu nie mieli znaczenia u wielmożów, a samą mową i obyczajem budzili niechęć prostego ludu. Brakło jej krajowych ludzi, a zwłaszcza takich, których los, jak jego, na złe i dobre z jej własnym związany, których wierności przeto mogła być pewna.


  Ciągnęła też Odylena do młodej wdowy namiętność starzejącego się człowieka, którą sam przed sobą taił, póki żył Mieszko. Nie na tyle jednak, by się jej nie domyślała Oda, może nie bez celu chytrze ją rozbudzając. Nie był aż tak łatwowierny, by się w tym nie spostrzec, dlatego na pogrzeb starego księcia nie pojechał nie tylko z obawy przed Bolesławem. Korzystniej dla niego, by prosić go musiała o opiekę, niżby się sam z nią narzucał. Będzie mógł stawiać warunki, dać jej do zrozumienia, że najpewniejsza może być jego wiernej opieki, jeżeli ją pojmie.


  Ta myśl otwierała przed nim nowe widnokręgi. Gdyby syna z nią spłodził, pomyśli o tym, jak jemu zapewnić Mieszkowe dziedzictwo.


  Pohamował rozigraną wyobraźnię. Na drogę tych zamierzeń padał cień Bolesława. Odylen jednak zdawał sobie sprawę z trudności i niebezpieczeństw, wobec których stoi młody książę; starał się więc wmówić w siebie, że liczyć się z nim nie potrzebuje. Ale gdy otrzymał rozkaz stawienia się przed nim, choć nie zamierzał go wykonać, sama myśl o zetknięciu się z Bolesławem przejęła go takim niepokojem, jak o spotkaniu z drapieżnym zwierzem. Zły był sam na siebie, że pozwolił spłoszyć swe rojenia, i zaklął. Gdy zapytał, gdzie książę bawi, odpowiedź nie ukoiła jego rozdrażnienia. Posłaniec, prosty wojak, odparł lekceważąco:


  – Kniaź nie zapinka, naleźć go łatwo. A nie najdziecie – sam was poszuka.


  Nie czekał na dalsze zapytania i odjechał. Z odpowiedzi Odylen wywnioskował jednak, że nie ma już księcia w Poznaniu. Zapewne wrócił do Krakowa, nie ma obawy, by go spotkał. Postanowił natomiast nie czekać na wezwanie Ody. Gotowy był do drogi, wozy stały załadowane, jeno siadać na koń. Jeszcze jedno przypomnienie poderwało go do pośpiechu: pomyślał o bracie. Po wypadkach na chrzcinach Bolesławowego syna, Mieszka, Przybywój zbiegł z kraju. Dla niego zetknięcie się z Bolesławem oznaczało niechybną śmierć. Odylen zabronił nawet bratu przesyłania wieści, by odsunąć od siebie wszelki pozór, iż byli w zmowie. Teraz jednak niewątpliwie wróci, śmiały jest. Dla Ody naraził swe życie i znosić musiał wygnanie, młodszy jest i nadobniejszy, łatwiej mu będzie zyskać jej przychylność. Przez zakony wieści idą szybko, jeśli go Przybywój uprzedzi, górne nadzieje Odylena staną się mrzonką. Działać trzeba niezwłocznie, gdy nareszcie u progu starości życie się uśmiechnęło do niego, jak spod chmur słońce o zachodzie.


  Porównanie przejęło Odylena dreszczem. Po takim zachodzie noc bywa najciemniejsza. Splunął od uroku, otrząsnął się i wyszedł na dziedziniec. Gotowi do drogi pachołkowie wałęsali się koło wozów, konie pod wierzch stały osiodłane. Odylen nie myślał o tym, że w niespokojnym czasie porzuca gród, nie zdając go nikomu. Głowę ma jeno jedną do stracenia.


  Kilku wojów, stanowiących orszak Odylena, gwarzyło między sobą, spoglądając na miłośnicę żupana, Niesułkę, która zbierała swe węzełki i sadowiła się na jednym z wozów. Na jej widok Odylen zmarszczył się. Ongiś związał się z młodą i urodziwą dziewczyną, która, nikogo nie mając na świecie, ślepo przylgnęła do niego, pokornie i bez słowa znosząc jego wydziwiania, ponure milczenie czy napady złości. Gdy Mieszko wybaczył Odylenowi dawne knowania i osadził na urzędzie, Odylen rozglądać się zaczął za odpowiednim swemu pochodzeniu małżeństwem. Ale z krajowych wielmożów nikt nie był skłonny oddać córy niecieszącemu się względami panującego księcia, a jawnie niemiłemu jego następcy, podstarzałemu krewniakowi. Z sąsiednich grafów czy duków może by i który rad był w Polsce się spokrewnić. Odylen jednak lękał się przez taki związek rozbudzić uśpioną podejrzliwość.


  Teraz jednak postanowił pozbyć się przywiędłej już nieco Niesułki. Wobec otwierających się widoków była zawadą. Złościło go zresztą nieraz, że nie może dobić do dna jej pokory i uległości. Nie mogąc znaleźć pozoru, by ją odegnać, postanowił krótko skończyć sprawę. Podszedł do niej i powiedział ostro:


  – Złaź! Ostaniesz!


  Zwróciła na niego oczy kopniętego psa. Po raz pierwszy ujrzał w nich łzy. Ale znała go zbyt dobrze, by wiedzieć, że na nic płacz ni słowa. Mrugając oczyma, by ukryć łzy przed drwiącymi spojrzeniami pachołków, zaczęła się gramolić z wozu, ściągając swe węzełki. Ale pokora jej, miast ułagodzić Odylena, rozdrażniła go jeno. Niecierpliwie cisnął je na ziemię, po czym skinął, by mu konia podano, i ruszył za bramę, nie obejrzawszy się na stojącą jak pod pręgierzem na oczach wojów z załogi pośrodku pustoszejącego dziedzińca niewiastę. Przyglądali się z dala, zarazem z zadowoleniem i niepokojem, wyjazdowi żupana, który nie cieszył się wśród nich mirem. W niepewnym czasie ważny gród pograniczny ostaje bez dowódcy. Młodsi jednak pokpiwać jęli z Niesułki. Stary dziesiętnik, Trzebiemir, który ponurym spojrzeniem odprowadził Odylena do bramy, fuknął na nich:


  – Stulcie pyski! Nawet na swe łajno człek się obejrzy, gdy odeń odchodzi. I na was ani spojrzał. Precz stąd i do swego dzieła, by ład był na grodzie, gdy młody pan nowego przyśle żupana.


  Rozchodzili się niechętnie. Na opustoszałym dziedzińcu w jaskrawym świetle czerwonego słońca sterczała samotnie Niesułka. Trzebiemir podszedł do niej i powiedział łagodnie:


  – Niczego tu nie wystoisz ni lutać nie masz po kim. Możesz mojej niewieście w gospodarce pomagać. Nie zginiesz bez tego… psia jego krew, nie Piastowa!


  Spojrzała na starego bolesnymi oczyma, po czym bez słowa podniosła swe węzełki i skierowała się ku bramie. Patrzył za nią, póki nie wyszła na piaszczysty, rozgrzany słońcem gościniec, po czym mruknąwszy: „głupia” – kazał bramę zawierać.


  * * *


  Księżnę zaskoczyło zjawienie się Odylena w Gnieźnie, gdy przekonana była, że w myśl jej polecenia ciągnie na czele konnych hufców pod Branibor. Gdy jednak wyszło na jaw, że go nie otrzymał, a wyjechał z Lubuszy na skutek wezwania Bolesława, by się przed nim stawił, zdziwienie Ody przeszło w złość. Sama podstępna a bystra, od razu pomiarkowała robotę Stoigniewa i jej cel. Gniew Ody zwrócił się też przeciw Odylenowi, za jego jawny lęk przed Bolesławem i łatwowierność, na skutek której pozwolił się przepłoszyć, nie sprawdziwszy nawet, czy wezwanie istotnie od Bolesława pochodzi. Nie pora jednak zrażać sobie potrzebnego człowieka, choć z pewnych napomknięć i zachowania się Odylena powzięła podejrzenie co do jego zamysłów. Chciała mieć w nim narzędzie, nie wspólnika. Dość oschle ucięła tedy jego wylewność, przykazując bezzwłoczny wyjazd pod Branibor i z naciskiem podkreślając konieczność pośpiechu i ważność zadania.


  Doznane przyjęcie mocno przytłumiło rozigrane nadzieje Odylena. Zamiast wygodnego pobytu na dworze, który pozwoliłby mu zabiegać o ich spełnienie, czekały go trudy wojenne, do których nie nawykł, a miejsce, jakie sobie upatrzył przy Odzie, gotów tymczasem zająć kto inny. Wojennej sławy nie zdobędzie; drużyna przywykła do wodza, który górował nie stanowiskiem, ale męstwem i doświadczeniem. O tym przekonał się jeszcze przed wyruszeniem z Poznania. W niepewnym jego ręku drużyna boczyła się jak koń, który poczuje niewprawnego jeźdźca. Rozkazy wykonywano opieszale, starszyzna nie taiła niemal swego lekceważenia. Toteż przeszedłszy Odrę, Odylen oddał dowództwo Jaczewojowi Pomianowi w nadziei, że ten prędzej poprowadzi pochód, sam zaś z małym orszakiem ruszył przodem, by ubiec Stoigniewa w spotkaniu z Ottonem.


  Jaczewoj bardziej przejmował się końmi niż rozkazami Odylena. Gdy dniem dokuczały im gzy i skwar, ciągnął jeno nocami, które krótkie były. Choć przeto i Odylen nie ciągnął zbyt szybko, wyprzedził znacznie konne hufce. Podróż nie była łatwa, kraj za Odrą spustoszony, warowne gródki i osady spalone, ludność z mieniem kryła się po lasach, drogi były niebezpieczne, wyżywienie trudne.


  Odylen kilkakrotnie napotkał niewątpliwe ślady pochodu Stoigniewa i zwątpił, czy zdąży go wyprzedzić. Oda za złe mu poczyta spóźnienie. Rozważać począł, czy dobrze uczynił, wiążąc się z nią. Bolesławowi samemu nic przecież nie zawinił, a w niepewnym czasie książę wyrozumialszy być musi. Może zapomniałby urazy, gdyby Odylen z dobrej woli służby mu swe ofiarował. Teraz o tym pomyślał, gdy nie miał już wyboru. Wyznaczenie go przez Odę wodzem wojsk posiłkowych jawnie oznaczało, że stoi po jej stronie; droga odwrotu była zamknięta, nie mógł nawet stanąć na uboczu, by czekać na rozwój wypadków. Ona miała go w ręce, nie on ją. Jak kamień z góry puszczony, jedną ma drogę przed sobą, dokądkolwiek wiedzie. Nie dla Ody, ale dla własnego bezpieczeństwa uczynić musi wszystko, by jej zapewnić zwycięstwo. Jeno i wówczas niepewne, co wygra, a do stracenia ma wszystko. Bliski był rozpaczy.


  Jałowe a niemiłe rozważania ustąpiły jednak rzeczywistości, gdy pod zachód pogodnego dnia lekki powiew przyniósł mu zapach dymu, a wkrótce i gwar obozujących wojsk. Po przebyciu kilku stajań Odylen ujrzał zagajnik nad jeziorkiem, w którym pojono konie. U koniarów dopytał się o miejsce postoju polańskich wojsk posiłkowych i skierował się ku niemu, rozmyślając, jak się ma zachować wobec Stoigniewa. Choć krewniacy, nie znali się niemal, Odylen wiedział jeno, że Stoigniew jest najbliższym zaufanym Bolesława, a już za starego księcia posłem bywał i na cesarski, i na papieski dwór. Oda przestrzegała przed jego przebiegłością, przejęcie nad nim dowództwa, niezbędne dla układów z młodym królem, nie zdało się Odylenowi łatwe, gdy nawet u prostych wojów widział wyraźną niechęć ulegania nieznanemu dowódcy. Czegóż może się spodziewać od Stoigniewa, który – choć znacznie młodszy – przewyższa go godnością, znajomością pisma, obcych krajów i języków, doświadczeniem wojennym i poselskim?


  Odylen znał jednak ludzi na tyle, by wiedzieć, że jeśli nie okaże pewności siebie, to przegra. Przybrał więc dumny wyraz twarzy i zajechawszy na dziedziniec obozowy, oznajmił się pierwszemu z kraja wojakowi, każąc mu zwołać starszyznę. Wojak wrócił po chwili w towarzystwie poważnego męża, który skłonił się wprawdzie układnie przed Odylenem, ale sucho oznajmił, że wedle obyczaju jeno w bitwie wódz sam wydaje rozkazy, w pochodzie zaś i na obozie jeno przez niższych dowódców, by każdy z nich wiedział, co i dlaczego robią jego ludzie.


  Odylen przełknął pouczenie jako przedsmak tego, co go jeszcze czeka, i kazał się wieść do Stoigniewa.


  – Nie masz go i nieprędko zapewne wróci. Ważna jakowaś narada jest u króla.


  Odylen zaniepokoił się. Oda wyraźnie ostrzegała, by nie dopuścił Stoigniewa do samodzielnych układów. Trzeba zaraz zgłosić Ottonowi swe przybycie. Ale nic począć nie może, póki się nie połapie, co zdążył zdziałać Stoigniew pod jego nieobecność. Należało rozmówić się z ludźmi sprzyjającymi Odzie, przede wszystkim z bratem jej, Brunonem, i bawarskim Kłótnikiem. Ale o nich szkoda teraz nawet pytać – jeżeli przybyli, także muszą być na naradzie. Odylen nie wiedział, co poczynać, ponieważ jednak znużyła go podróż w skwarny dzień, kazał sobie namiot wystawić, pożywił się i ułożył na wypoczynek, sprawy odkładając do jutra.


  Stoigniew natomiast, który z pieszymi nadciągnął rankiem tegoż dnia, nie tracił czasu na wypoczynek. Zgłosił się niezwłocznie po przybyciu u Ottona, przypomniał, że to on układ imieniem Mieszka z cesarzową Teofano zawierał, którego następca zmarłego księcia wiernie dochować zamierza. Nie mogąc sam przybyć z powodu Włodzimierzowego najazdu, najlepszą jednak część swych wojsk posyła. Przeznaczone wprawdzie były do obrony przed grożącą ze strony Czech napaścią, ale nie wątpi, że król zmusi czeskiego lennika do pozostawienia sprzymierzeńca w spokoju.


  Stoigniew, mówiąc, z zaciekawieniem patrzył na dwunastoletniego wyrostka. Od czasu gdy widział go przed dwoma laty, Otto wyrósł, choć wątły pozostał, ale uderzyła wojewodę zmiana w jego zachowaniu. Z dostojną pewnością siebie, pozbawioną jednak chłopięcego zarozumialstwa, odparł, że celem jego jest pokój Boży i jedność w chrześcijaństwie, nakaże przeto, by Bolesław, zwany Rudym, który w zastępstwie ojca przywiódł z Czech posiłki, zaprzysiągł pokój pod grozą utraty jego łaski i życzliwości.


  Stoigniew wiedział wprawdzie, że w istocie rządy w Niemczech sprawuje arcybiskup moguncki a zarazem legat papieski na Germanię i Galię. Ale nawet tak potężny dostojnik liczyć się musi z tym, że Otto jest koronowanym królem, za trzy lata osiągnie już wiek sprawny, utrzymywanie zaś pokoju między posiłkującymi narodami nakazuje zwykły rozsądek. Willigiz nie był zresztą przyjacielem Czech ni Kłótnika; swego czasu własną osobą brał udział w stłumieniu buntu Bawarczyka i w wyprawie przeciw Pobożnemu.


  Stoigniew, by okazać wartość przywiedzionych posiłków, zarządził ich przegląd i z zadowoleniem widział zachwyt królewskiego chłopięcia na widok ich karności, sprawności i uzbrojenia. Otto dopytywać jął o Bolesława, o którego męstwie i obrotności słyszał, i – być może – zazdrościł mu sławy, gdyż na wiadomość, że Bolesław wojować zaczął niewiele starszym będąc niż ninie on sam, zauważył:


  – Ja miałem lat sześć, gdym po raz pierwszy ruszył na wyprawę.


  Stoigniew wiedział, że tak było istotnie. Wysłano wówczas dzieciaka, by jego obecność podniosła wojska na duchu w dniach klęski. Może i to było przyczyną, że nabrał poczucia ważności swej osoby i posłannictwa, wykazując przy dojrzałości nad wiek dziecięcą naiwność. Ojca nie znał, od matki porwano go w wieku prawie niemowlęcym. W umyśle chłopca wraz z goryczą samotnego dzieciństwa utrwaliło się przekonanie, że osoba jego z przyrodzenia jest źródłem władzy, dlatego porwano go od matki, by był narzędziem w cudzych rękach. Teraz dojrzał już na tyle, by odrzucić tę rolę. Widać było, jak niespokojna myśl jego pracuje nad wyznaczeniem własnej drogi, wahając się między niedającymi się pogodzić skrajnościami, szukając wzorów zarówno w przeszłości, jak i wśród żywych ludzi, którzy wybijali się nad innych. Urzekało go wszystko, co wielkie. Dowiedziawszy się, że Stoigniew bywał w Rzymie, z zapałem mówić zaczął o stolicy świata, który z jej upadkiem pogrążył się w bezład i zamęt. Podziwiał dzieło Karola Wielkiego, za którego następcę się uważał, o wojnie z Wieletami i pustoszących najazdach nordyckich zbójów mówił z lekceważącym zniecierpliwieniem, jakby utrata zdobyczy dziada i jego margrafów to jeno miała znaczenie, iż wiąże go w Niemczech, stanowiąc przeszkodę do szerszych poczynań.


  Stoigniew trzeźwo rozważał korzyści, jakie da się wyciągnąć ze zbliżenia z tym dziwnym chłopięciem. Willigiz planom Ottona będzie przeciwny, skoro odmówił udziału w rzymskich wyprawach jego ojca. Ale świat wyobraźni młodego władcy wywierał dziwny urok, któremu nie umiał się oprzeć nawet trzeźwy Stoigniew. Od margrafa Ekkeharda wiedział, że Otto pieśni układa, a jednocześnie szuka dokoła siebie ludzi zdolnych mu pomóc w urzeczywistnieniu marzeń. Uderzyła jednak Stoigniewa niechęć i nieufność młodego króla wobec niemieckich możnowładców i zdało mu się, że rozumie jej źródło. Otto sięgał pamięcią w najmłodsze lata swego dzieciństwa i teraz pojmować zaczynał, że pycha i chęć władzy buntowniczych książąt pozbawiły go spokoju i słodyczy macierzyńskiej opieki w pierwszym okresie życia, dla własnych celów wykorzystywały jego przedwczesne sieroctwo, a w przyszłości staną na drodze jego wielkich, choć jeszcze nie w pełni uświadomionych celów. Pokój Boży i jedność chrześcijaństwa! Piękne to! Przemoc musi przestać być prawem, chrześcijaństwo – pozorem mordów i rabunku.


  Stoigniewowi przyszedł na myśl Zyńka i tacy jak on, którzy wprowadzić chcieli nową wiarę bez przemocy, z myślą nie o własnych korzyściach, lecz o dobru nawracanych. Gorzkie doświadczenie mówiło jednak, że to są mrzonki. Zyńka przynajmniej bezpieczny się czuł wśród pogan; może dlatego, że w Polsce nie wprowadzono krzyża mieczem. Jednak narody, które go poznały tylko przez krew i pożogę, będą krzewienie wiary przez takich ludzi uważać za nowy podstęp. Ale gdyby przywódcy chrześcijaństwa szczerze się przemocy wyrzekli, gdyby prawdziwym apostołom przeszkód nie stawiali, lecz udzielili im poparcia i opieki, może warto by spróbować.


  Stoigniew otrząsnął się z tych rozważań. Nie jego sprawa. Niechże ten wyrostek, który szuka wielkiego celu w życiu, próbuje ziścić te mrzonki, ład i państwo Boże wprowadzić na świecie. Stoigniew bliższe ma cele, a do ich ziszczenia może się przydać życzliwość królewskiego chłopięcia. Potem będzie czas pomyśleć, jak pomóc mu w osiągnięciu jego celów.


  Pożegnał Ottona, zaproszony przezeń na wieczerzę i naradę. Mimo pośpiechu, z jakim prowadził swe wojska, i podstępu mającego opóźnić przybycie Odylena, które udaremnić może jego zamierzenia, spodziewał się go lada chwila. Wcześnie zebrał się, by przed naradą rozmówić się z ludźmi, którzy mu byli potrzebni.


  Wieczór po upalnym dniu był ciepły, ale od wody i lasu pociągał rzeźwy chłód, ucztę przygotowano przeto na zbitych naprędce z tarcic i ustawionych w podkowę stołach. Jaskrawe zorze stały jeszcze na niebie, gdy zasiedli przy nich przybyli na wyprawę sprzymierzeńcy i lennicy. Niewielu spośród nich brakło, nawet dawni przeciwnicy Ottona przysłali hufce zbrojne oraz swych zastępców. Na czele bawarskich oddziałów przybył dziewiętnastoletni syn Kłótnika, Henryk – po ojcu. Bolesław Pobożny przysłał również imiennika swego, Bolesława Rudego. Bracia cioteczni po Emmie i Gizeli, córach króla burgundzkiego, jako namiestnicy najpotężniejszych lenników i krewniacy królewskiego pacholęcia siedzieli po lewej stronie podwyższenia, przygotowanego dla króla i Willigiza. Po prawej, wedle godności, zasiedli duchowni lennicy z magdeburskim Gizylerem na czele i jego sufraganami – braniborskim Folkmarem, hawelberskim Hilderichem, Hugonem żytyckim i Wolkoldem miśnieńskim. Z wyjątkiem ostatniego, wszyscy pozbawieni swych stolic i beneficjów, oni tylko uważali za własny cel starannie przez mogunckiego arcybiskupa przygotowaną wyprawę, która skończyć miała wlokącą się od lat wojnę. Dla innych była ciężarem, którego radzi by się pozbyć jak najprędzej i możliwie z najmniejszymi ofiarami, a wyciągnąć jak największe korzyści. Bawarom nawet na rękę było osłabienie Sasów; Czesi po cichu sprzyjali Lutykom.


  Tymczasem jednak wojna przewlekała się przez obleganie obronnych miejsc, których zniszczono już kilkadziesiąt, ale przy zaciętej i umiejętnej obronie wytracono znaczną część pieszych knechtów. Teraz walka przeniosła się w lasy i bagna, gdzie ciężkie rycerstwo konne było bezradne wobec podstępnych pogańskich sposobów jej prowadzenia. Gizyler i Folkmar nalegali, by przystąpić do zdobywania Braniboru, przedstawiając, że zniszczenie ośrodka oporu przyspieszy koniec wojny. Toteż przybycie wojewody Stoigniewa z silnym zastępem pieszego ludu powitane zostało z ulgą i – mimo nieżyczliwego stosunku do Mieszka z powodu zatargów o zwierzchnictwo nad Kościołem w jego państwie – Gizyler nie szczędził uznania jego następcy, że wiernie dotrzymuje zawartego przymierza.


  Stoigniew jednak puszczał mimo uszu pochwały magdeburskiego arcybiskupa, jakby ich nie słyszał. Przychylność jego nie była mu potrzebna ani w nią nie wierzył. Na pozór zajęty był rozmową z Ekkehardem, synem poległego w walce z Saracenami grafa Turyngii, Gunthera, obydwaj jednak bacznie słuchali, o czym mówi Bolesław Rudy z Henrykiem, który widocznie hamował ciotecznego brata zarówno w mowie, jak w piciu. W miarę jednak jak działać zaczynało wino, Rudy podnosił głos i widno przebrał już miarę, gdyż czoło jego lśniło potem, a oczy gniewnym podnieceniem. Zachowanie jego zaczynało zwracać uwagę ucztujących i nietrudno się było domyślić, że gniew czeskiego księcia zwrócony jest przeciw Ekkehardowi. Sam tylko margraf udawał, że tego nie dostrzega, na pozór zajęty przyjazną rozmową ze Stoigniewem. Przez przyrodniego brata, Guncelina, spowinowacony z polskimi książętami utrzymywał z nimi dobre stosunki sąsiedzkie, z powodu swego rozumu, męstwa i umiejętności obejścia cieszył się powszechną powagą, a umiarkowaniem i zręcznością swej polityki wybijał się ponad zgraję chciwych jeno doraźnych zysków i użycia pogranicznych możnowładców. Ostatnio, korzystając z zamętu, zajął Miśnię z Budziszynem, z której przed ośmiu laty wyparł go Kłótnik z pomocą Pobożnego, i bez stosowania okrucieństwa potrafił w niej utrzymać spokój, zyskując tym życzliwość Gizylera i szczególną wdzięczność biskupa Wolkolda, a przez niego – i samego Willigiza, u którego ongiś się chował. Była to wprawdzie puścizna po ojcu Bolesławowej Emnildy, ale już Mieszko uważał za korzystniejsze osadzenie w Miśni przyjaznego margrafa, niż by rządzili nią Czesi, okalając w ten sposób od zachodu i tak zagrożony Śląsk. Gdy zaś możliwość zajęcia Śląska przez Czechów stanowiła zarazem groźbę dla Miśni, Stoigniew łatwo doszedł z Ekkehardem do porozumienia.


  Rudego zdało się drażnić, iż margraf nie słyszy czy nie rozumie jego pogróżek i uśmiecha się obojętnie. Gdy jednak skierował je wprost do niego, Ekkehard, zamiast odpowiedzieć, zwrócił się do Willigiza:


  – Wasza przewielebność na radę nas zwołała jak dobyć Braniboru i skończyć tę wojnę. Ale jeśli to, co rzekł książę Bolesław, nie próżne jeno gadanie, lecz po pijanemu wydał się z tym, co jego rodzic zamierza, radzić nam chyba wypadnie, jak rozszerzeniu się wojny zapobiec, gdy pogaństwo, którego nie brak i w Miśni, poczuje, że – jak zawżdy – poparcia się może spodziewać u Czechów. Nic dziwnego – dodał złośliwie – gdy sami jak poganie żywią, własnego biskupa zmusiwszy, by diecezję rzucił.


  Rudy zerwał się, ale młody Henryk posadził go i chcąc widocznie zatrzeć nieoględne wydanie się z zamiarami, powiedział pojednawczo:


  – Co się przy winie gada, tego się nie liczy.


  – Ja liczę – odparł Ekkehard. – Też piję, a wiem, co mówię. Mówię zaś, że nie wezmę udziału w żadnych poczynaniach, póki pewny nie będę, że mnie w spokoju ostawią. Ani nawet w naradzie, bo nie zwykłem radzić z wrogami, by wiedzieli, co zamierzam.


  Dźwignął się, by odejść. Willigiz z wyrazem gniewnego zatroskania zbierał się coś rzec, gdy wtrącił się Stoigniew:


  – Ostańcie, margrafie. Mam słowo miłościwego pana, iż pod utratą jego łaski pokój między lennikami i sojusznikami będzie zaprzysiężony. Tedy iście nieważne, co mówi kniaź Bolesław, jeno zali zaprzysięże pokój lubo nie. Nam nie słowem jeno zagrożono. Wojska czeskie zebrane na śląskiej granicy, od wschodu ciągnie zmówiony z nimi Włodzimierz. Poczekajmy, co rada uchwali. Wonczas społem ostaniem lubo społem odejdziem.


  Rudy pomiarkował, że źle sprawę poprowadził, i milczał, natomiast Henryk, próbując ją ratować, ostro i lekceważąco zwrócił się do Stoigniewa:


  – Nie wasza sprawa warunki stawiać, bo nie wasze to wojska, coście przywiedli, jeno Ody. Jej by zapytać należało, gdzie walczyć mają, czy siostrze swej, Matyldzie, nie chce użyczyć pomocy.


  – Wy nie potrzebujecie pytać – równie lekceważąco odparł wojewoda – boście się już zmówili. Tak prawicie, jakby kniaź Mieszko nie ostawił prócz synów Ody innego dziedzica. Ale każdemu wiadomo, skąd wasza niechęć ku niemu: stąd, że porzucił sprawę waszego rodzica, gdy wyzuć chciał z korony prawego pana – Stoigniew skłonił głowę przed Ottonem. – Za jedno, czyim mówię imieniem, ale wiem, co mówię: kto chce ujrzeć, jak odejdą polańskie wojska, niechaj przeciw zaprzysiężeniu pokoju głos odda.


  Bawarczyk miał w radzie stronników, ale wszyscy rozumieli, że Stoigniew nie mówi na wiatr. A jeśli odejdą Stoigniew i Ekkehard, i Czesi z Bawarami odejść będą zmuszeni. Cała z trudem zebrana wyprawa rozejdzie się bez żadnego trwalszego wyniku. O oblężeniu Braniboru bez pieszych wojsk czeskich i polańskich nie było co radzić. Arcybiskup, rozdrażniony, ręką w stół uderzył:


  – Pax! Treuga Dei! [5] Kto je naruszy, klątwą zostanie obłożony. Jakoż Bóg błogosławić ma naszemu przedsięwzięciu, gdy nie masz zgody między chrześcijańskimi narodami?!


  Zwracając się do Stoigniewa, ciągnął:


  – Mówię: chrześcijańskimi, choć wiadomo, że nie jeno w Czechach niedoskonałe jest chrześcijaństwo. Pobożny król Bolesław brata swego Chrystiana do Ojca Świętego wysłał z moją i własną prośbą, by biskupowi Adalbertowi do Pragi wrócić kazał. Nie wasza rzecz osierocenie praskiej stolicy wypominać ni przypominać godne pożałowania wypadki po śmierci w Bogu spoczywającego cesarza Ottona, by się i wasze grzechy nie przypomniały. Nie zawżdy od waszych książąt doznawaliśmy pomocy i posłuszeństwa.


  – Raczcie jednak pamiętać, wielebny panie – odparł spokojnie Stoigniew – że polańscy książęta nie są lennikami Rzeszy, jeno sprzymierzeńcami cesarza. Jeśli były i walki między nami, to na naszej, nie na waszej ziemi. Nikt zasię nie może zarzucić, byśmy nie zdzierżyli przymierza, które cesarzowa Teofano z kniaziem Mieszkiem zawarła, choć oboje przed Bogiem już stoją. Bo książę nasz, Bolesław, wierzy, że młody pan przyjacielem będzie swych przyjaciół.


  Otto, który z wyraźnym podnieceniem przysłuchiwał się rozmowie, teraz odezwał się dumnie:


  – Pewni bądźcie, jako i tego, że zdzierżę słowo, iż pokój będzie zaprzysiężony. Tedy radźmy, jak kończyć tę wojnę, która przeszkodą jest w ważniejszych sprawach. Otrzymaliśmy pismo od Ojca Świętego, który – przez Krescencjusza ze stolicy swej wygnany – w Toskanii, u margrafa Hugona schronić się musiał i wzywa nas, byśmy go do Rzymu wprowadzili. Kto nam w tym przeszkody stawiać będzie, ten jest wrogiem Kościoła i cesarstwa.


  Rozognionymi, lśniącymi oczyma powiódł dokoła. Potem wzniósł je w górę, jakby tam widział przedmiot swych dążeń, cesarską koronę.


  Przez chwilę panowało milczenie. Przerwał je niecierpliwy głos Gizylera:


  – Tedy radźmy, jak kończyć tę wojnę.


  * * *


  Wojna jednak kończyć się nie chciała. Zaprzysiężony pokój nie przywrócił ufności i zgodnego współdziałania, oblężenie Braniboru szło tępo, stojące pod nim wojska same były niepokojone napadami oblegających je gromad pogańskich. Dowóz żywności był coraz trudniejszy, bliższe okolice spustoszono, z dalszych zaś dojazd łączył się z niebezpieczeństwem. Widoczne się stało, że ogłodzeni zostaną prędzej oblegający niż oblężeni w Braniborze, świadomi przejść przez bagna, których trudno było dopilnować w coraz dłuższe, ciemne noce nadchodzącej już wczesnej i słotnej jesieni. Niecierpliwili się nie tylko Otto i Gizyler; wojska zaczęło ogarniać zniechęcenie, wdały się choroby. Stało się jasne, że i tym razem wyprawa nie odniesie zamierzonego skutku.


  Niezwykła natomiast jedność zapanowała na naradzie, gdy niespodzianie przybył poseł z Braniboru, ofiarując hołd i przysięgę wierności za odstąpienie od oblężenia. Choć nie budził ufności, uchwycono się pozoru, by pokryć niepowodzenie, i po odebraniu hołdu znużone wojska rozeszły się do domów.


  Tylko Stoigniew miał powody do zadowolenia z wyprawy. Zdołał zapobiec napaści na południowe granice, pozyskać Ottona dla sprawy Bolesława i zbliżyć się do młodego władcy. Ułatwiło to uporczywe zaciekawienie królewskiego chłopca rzymskimi podróżami Stoigniewa. Piastun Ottona, graf Hoiko, choć sam polubił i nauczył się cenić polańskiego wodza, widząc, że wspólne ich przestawanie budzi podejrzliwą niechęć wśród stronników Henryka Bawarskiego, starał się położyć tamę częstemu obcowaniu. Otto jednak wyraźnie buntował się już przeciw wszelkiemu narzucaniu sobie cudzej woli, Stoigniew zaś zgoła się tym nie trapił, iż rzuca kość niezgody między niemieckich możnowładców. Zbliżył się do młodego władcy z wyrachowania, licząc na korzyści, jakie ta przyjaźń może przynieść sprawie Bolesława. Nie zapominał o nich, ale w miarę przestawania z dziwnym pacholęciem patrzeć na nie zaczynał innymi oczyma, poprzez jego marzenia, które przeczyły rzeczywistości i smutnym własnym doświadczeniom Stoigniewa. Nie wierzył, by nagiej sile można co innego przeciwstawić niż takąże siłę, a z braku jej – chytrość i podstęp. Teraz chwytał się na tym, że myśli, jak by marzenia młodzieniaszka o świecie, w którym panować będzie sprawiedliwość i ład, dało się wcielić w życie. Ze zdziwieniem odkrywał w sobie jakieś wewnętrzne pokrewieństwo z marzycielską naturą Ottona. On pozwalał mu zapomnieć o zapieczonej, wrogiej nieufności do Niemców. Droga, którą sobie Otto wyznaczył, nie była drogą jego ojca i dziada. Może nie wiodła nigdzie… Zarazem żywe i rozmarzone, ciemne oczy chłopca nie dostrzegały na niej przeszkód, widocznych jasnym oczom Stoigniewa. Ale droga ta urzekała wielkością swego celu.


  Stoigniew stwierdził jednak, że Otto nie tylko marzyć umie, ale zastanawia się, jak wytknięty cel osiągnąć. Gdy dowiedział się, że matka Stoigniewa była Greczynką jak Teofano, a Stoigniew zna macierzysty język, zdradził niekłamaną ochotę, by język ten sobie przyswoić. Wojewoda sądził, że – jak on sam – młody król wiąże z jego brzmieniem jakieś wspomnienia wczesnego dzieciństwa. Ze zdziwieniem stwierdził, że Otto chce się uczyć greckiego, bo uważa to za potrzebne do zamysłu zjednoczenia cesarstwa rzymskiego z bizantyńskim. Znał już język łaciński i chętnie go używał. Pod jasnymi kędziorami, wpadającymi w rudy odcień jak często u Sasów, tlił się zapał i podziw dla wszelkiej ludzkiej wiedzy. Z zachwytem mówił o słynnym Gerbercie d’Aurillac, nauczycielu Roberta, syna francuskiego króla. Pragnął go pozyskać dla siebie; trzy lata, które go dzieliły od pełnoletności, poświęcić chciał na kształcenie swego umysłu, by sprostać zadaniom, które przedsięwziął.


  Stoigniewowi okres ten nie zdał się tak długi jak samemu Ottonowi. A wiele trzeba zdziałać, by Bolesław mógł stać się współwykonawcą zamierzeń Ottona. Wojewoda otrząsnął się z uroku i myślą wrócił do bliższych spraw. Pokój z Czechami i Wieletami, choć wymuszony i nietrwały, pozwalał oczy odwrócić od południa i zachodu. Jeśli Bolesławowi udało się odeprzeć najazd Włodzimierza, a Eryk powstrzyma Swena, można będzie siły wewnętrznym sprawom poświęcić. Tu jednak leżała największa troska. Stoigniew nie łudził się, by Oda nie omieszkała wykorzystać trudności Bolesława i jego nieobecności. Jej na rękę nieład i niepewność, o które najłatwiej. Przykład miał Stoigniew przed oczyma. Wbrew woli Ody na radzie liczono się tylko z jego głosem, obezwładnić zdołał jej sprzymierzeńców, odsunąć w cień Odylena. Ale nie mógł zapobiec knowaniom z synem Kłótnika i jego stronnikami ani by tarcia między nim a Odylenem nie odbiły się w wojsku, rozluźniając karność. Odylen rozmyślnie zmierzał do tego, by – nie mogąc podnieść własnej – osłabić powagę i stanowisko Stoigniewa. Gdy nie udało mu się prostych wojów wytrącić z jego ręki, pochlebiać jął starszyźnie, osłaniając ją przed karami za niedbalstwo, konną zaś drużynę, złożoną przeważnie z synów wielmożów, rozpuścił zupełnie, gdy niemal bezczynna w tej wojnie bez walnych bitew – rozwłóczyła się za łupem. Stoigniew z żalem patrzył, jak ten grot Mieszkowego oręża, wykuty wieloletnim trudem, rozhartowuje się w bezczynności. Na dobitkę Odylen po ukończeniu wyprawy zabrał drużyny z Włocławka, Giecza i Gniezna i pociągnął osobno. Rozkład jednak był widoczny także wśród konnych z Poznania i wojewoda, nie chcąc, by się udzielił pieszym, ruszył z jazdą przodem. Karność jednak, i tak zazwyczaj rozluźniona po ukończeniu wyprawy, nie dała się przywrócić bez zastosowania srogości, czego wojewoda chciał uniknąć, by w niepewnym czasie nie wywołać niechęci możnych rodów. Łatwiej ją na miejscu przywróci sam Bolesław, przed którego bezwzględnością w łamaniu oporu drżeli wszyscy. By jednak i własnej powagi nie narażać, przed pierwszym postojem zdał dowództwo, a sam ruszył dalej.


  Pod zachód niebo przetarło się, noc zapadała pogodna, a Stoigniewowi spieszno było do Poznania, gdzie spodziewał się już wieści o wyniku wyprawy Bolesława, o który nie był spokojny. W wieczornym chłodzie konie raźno niosły mały poczet. O świcie winien dotrzeć do Lubuszy. Młody księżyc dźwignął się nad bory, na niebo wyroiły się gwiazdy, gościniec wywijał się jaśniejszym pasmem, chwilami jeno smugi chłodnej mgły, wstające z leśnych strumyków i bagien, zakrywały go przed oczyma jadących, pełznąc w poprzek drogi z niewyczuwalnym niemal powiewem z północy, który nie poruszał nawet zwiędłych liści na drzewach.


  Stoigniew odsadził się od towarzyszy. Po gwarze kilkomiesięcznego obozowego życia zapragnął samotności i ciszy. Nie mącił jej głuchy odgłos kopyt idącego kłusem konia, las milczał, zwierza przepłoszyła wojna. Przebrnąwszy smugę mgły, która zastąpiła mu drogę, Stoigniew ze zdziwieniem zauważył jakiś duży, ciemny kształt na gościńcu. Jeleń nie czekałby na nadjeżdżającego człowieka, zresztą, choć już zaczęło się rykowisko, nie było go słychać nigdzie. Mógł to być tylko żubr lub jeździec. Byk-samotnik nie zwykł ustępować z drogi przed człowiekiem, samotny człowiek w nocy, w pobliżu granicy, też nie budził zaufania. Wojewoda zawahał się, ale ruszył naprzód. Nie odsadził się od swoich zbyt daleko. Płochliwy nie był, jeśli rozsądek każe – zawróci.


  Ujechawszy kilkadziesiąt kroków, rozeznał jeźdźca. Koń szedł stępa, jeździec zasnął chyba, bo nie obejrzał się nawet, gdy jadąc kłusem, Stoigniew zrównał się z nim i ściągnął wodze, by go zagadnąć. Urwał jednak w pół słowa: spod kaptura spojrzały na niego przenikliwie, w słabym blasku nocnego nieba świecące jak próchno, blade oczy Zbrozły. Przez chwilę jechali w milczeniu. Jakby usprawiedliwiając się, Stoigniew zaczął:


  – Szukałem was w pustelni Zyńki. Ninie wracam od Ottona.


  – Wżdy wiem. I ja stamtąd wracam.


  Stoigniew nie wątpił, że walczyli po przeciwnych stronach, nie wiedział jednak, czy Zbrozło nie bierze mu tego za złe. Ciągnął z wahaniem:


  – To ja skłoniłem Bolesława, by miast przeciw Pobożnemu zebrane wojska wysłał w pomoc Ottonowi. Nie mogłem dopuścić, by uczyniła to sama Oda. Zyskaliśmy rozejm z Czechami, pokój od Niemców, sprzymierzeńca przeciw Wieletom i przychylność młodego pana.


  Gdy Zbrozło milczał, Stoigniew dorzucił po chwili:


  – Pewny jestem, że dobrze uczyniłem.


  – Sobie samemu jeno człek dłużny jest obrachunek – odparł Zbrozło. – Gdyby przyszłość znał, zdałby ją na los, miast z nim walczyć.


  Od najmłodszych lat Stoigniew nawykł widzieć w Zbroźle wyższą nad innych istotę. Choć dawno wyszedł spod jego opieki i własnym zwykł się kierować rozumem, zależało mu na uznaniu dla swych poczynań ze strony byłego piastuna. Zdało mu się, że w słowach Zbrozły słyszy przyganę. Zaczął w podnieceniu:


  – Ja nie znam przyszłości, jeno wiem, do czego zmierzam.


  Zaczął mówić o zamiarach młodego Ottona, o zbudowanych na tym swoich własnych planach, o wielkiej roli, jaka winna przypaść Bolesławowi:


  – Czegóż chcieć ponad to, by w świecie ład zapanował i sprawiedliwość, by głodny nalazł chleb, uciśniony obronę, by prawdziwi apostołowie prawdziwe głosili chrześcijaństwo? By sędziowie byli nieprzekupni, władcy nieprzejednani, by każdy lud na własnej ziemi własnym się rządził prawem i obyczajem…


  – By słowo stało się ciałem – przerwał Zbrozło.


  Stoigniew umilkł. Wątpliwości, które sam żywił, wstały w nim znowu; znużony się poczuł i przygnębiony. Myśl wróciła do przeszłości, do krótkiego jak kupalna noc szczęścia, którego szczątki rozsypały się w proch pod Cydzyną; do ojczystego domu rodzicieli, małej siostrzyczki, życzliwych druhów… Od tego czasu nie wiązał się z nikim, nie pojął niewiasty, nie zazieleni się jego własny dom młodym pokoleniem. Lata już nie był w Kozim Rogu, by nie ranić serca widokiem matki żyjącej w innym świecie, do którego nie było dostępu. Wyrzekł się wszystkiego, zerwać ma się jeszcze ostatnia nić wiążąca go z przeszłością, a w zamian jeno zwątpienie, czy droga, jaką obrał, wiedzie do celu, który zamierzył.


  Pasma mgły stawały się coraz gęstsze, aż zlały się w mleczny tuman, który głuszył nawet odgłos kopyt idących obok siebie koni. Wilgotny ziąb przenikać zaczynał Stoigniewa. W ciszy, dzwoniącej w uszach jak pod wodą, jakby z niezmiernej odległości doszły go słowa Zbrozły:


  – Drogi się schodzą, gdy cel jest jeden.


  Stoigniew słyszał je jak przez sen, który ogarniał go wraz z chłodem i odrętwieniem. Otulił się mocniej opończą i stracił świadomość.


  Coraz jaskrawsze światło przesączać się zaczynało przez jego zamknięte powieki. Otworzył je i rozejrzał się. Wstawał pogodny dzień, słońce już wznieść się musiało, przygniatając tuman. Ruszył się wiatr i zegnał go na zachód, jeno strzępy czepiały się jeszcze rozległej płaszczyzny wodnej, jaka otwarła się przed Stoigniewem. Potem i one rozwiały się, a wraz z nimi wspomnienie rozterki i nocnego spotkania, które teraz zdało mu się snem. W świetle dziennym droga przed nim stała prosta, a sam chłodny był jak ten jesienny poranek.


  

  * * *


  W Poznaniu czekało już na Stoigniewa wezwanie do Krakowa, dokąd sam książę wracał, pomyślnie zakończywszy ruską wyprawę, a mając już wieści o przebiegu spraw na zachodzie, chciał się nad dalszymi poczynaniami naradzić.


  Wojewoda z ulgą słuchał sprawozdania z wyprawy. Włodzimierz przy wezbranych jeszcze wodach wyruszył wraz z najemnymi Waregami, piesze wojska wysyłając na łodziach przez rozlewiska i przetoki Turii i Stochodu nad Bug, sam zaś z konną drużyną ciągnął od Łucka na gród Wołyń, gdzie wyznaczył zbór. Jazdy prowadził niewiele, natomiast ciężki sprzęt oblężniczy, a kierunek pochodu zdradzał, że zamierza uderzyć na Sandomierz. Gdyby udało mu się ubiec ten gród i podać sobie ręce z czeskim sojusznikiem, położenie Bolesława stałoby się groźne. Kijowski kniaź z oporem liczył się dopiero u przeprawy przez San, i to niezbyt silnym, znając niepewne położenie Bolesława w kraju i zagrożenie od południa i zachodu. Nie wiedział natomiast, że Bolesław ściągnął stamtąd wszystkie siły i porozumiawszy się z Pieczyngami, zamierza mu zaskoczyć drogę u przeprawy przez Bug.


  Wódz Pieczyngów, Kutan, wiodąc bezdrożami od Dniestru na północ swą konną hordę, pierwszy stanął w lasach opodal Wołynia. Pchnął wieść do Bolesława, który, prowadząc także piesze wojska, wyminął gród w Czerwieni. Znajdował się jeszcze o dzień drogi od Wołynia, gdy nadszedł Włodzimierz z jazdą i nie wiedząc o niczym, bezzwłocznie rozpoczął przeprawę przez Bug, by w Wołyniu czekać na piesze zastępy i Waregów, którzy, dotarłszy do Bugu poniżej Horodła, podciągnąć mieli sprzęt na łodziach Bugiem do Wołynia, a następnie Huczwią do Czerwieni.


  Wołyński gród, niezbyt obszerny, położony był na nieznacznym wzniesieniu w widłach Bugu i Huczwi, ubezpieczony przez przyrodę z trzech stron bagnami i wodą, jedynie od południa połączony z suchą wyżyną. Od tej strony broniły go wały z potężną bramą, gdzie rozwidlały się drogi do Bełza i Czerwieni.


  Włodzimierz nadszedł pod wieczór chmurnego dnia i przeprawiwszy się pierwszy, z bojarem Kozarynem, dowódcą grodu, udał się na dworzec, by pożywić się i spocząć. Zaledwie usiedli do wieczerzy, gdy wpadł wojak i krzyknął:


  – Pieczeniegi!


  Istotnie Kutan, pomiarkowawszy, że Włodzimierz nadszedł z samą jazdą, uderzył na nią u przeprawy, powodując zamieszanie. Zapadający zmrok przerwał walkę, jazda schroniła się do grodu, Pieczyngowie zaś rozłożyli się obozem na wyżynce. Kutan wiedział, że Włodzimierz z samą jazdą na wyprawę nie ciągnie, ale – zuchwały i przedsiębiorczy – skorzystać chciał ze sposobności pojmania ruskiego księcia, co jednym zamachem zakończyłoby pomyślnie wyprawę. Nie mogąc pokusić się bez pieszych wojsk o zdobywanie grodu, pchnął gońców do Bolesława z zawiadomieniem, że Włodzimierza ma w saku, i prośbą, by przyspieszył pochód. Nie wiedział natomiast, że jednocześnie w dół rzeki gnali gońce z rozkazem, by nadpływające wojska pod osłoną nocy podciągnęły się powyżej grodu, odcinając Pieczyngom odwrót ku południowi. Włodzimierz nie wątpił już, że Bolesław porozumiał się z Pieczyngami, sądził jednak, że ich zadaniem opóźniać jeno pochód do Sanu i przeszkadzać w przeprawie. Toteż postanowił rozprawić się z nimi, zanim ruszy w dalszą drogę. Ciemna, deszczowa noc sprzyjała jego zamiarom. O świcie deszcz ustał, ale z bagien i rzeki wstała mgła. Wrzaski na łęgu nad rzeką, gdzie pasły się konie Pieczyngów, oznajmiły Włodzimierzowi, że nieprzyjaciół udało się obejść i zaskoczyć.


  Ale i Kutan pomiarkował, co się stało; skoczył ze swymi do koni i po krótkiej, bezładnej walce, dorwawszy się do nich, pognał w górę Huczwi, wymykając się jeździe, która dopiero wysypywała się z grodu, stając w sprawie do bitwy. Natychmiast puściła się za nim pogoń, wiedząc, że dopadnie go w bagnach pod Rubieszowem i zmusi do walki, a tymczasem nadciągnie kniaź z pieszym wojskiem i sprawę rozstrzygnie. Do Rubieszowa było niespełna pół mili i Włodzimierz bezzwłocznie pchnął za jazdą oddział łuczników, sam zaś sprawił resztę wojsk i ruszył w ślad za nimi.


  Słońce wzbiło się, zganiając mgłę, ranek był świeży i pogodny, wojska ciągnęły z ochotą i śpiewem. W grodzie ładowano zapasy i lżejszy sprzęt na wozy, ciężki na łodzie, które przewieźć go miały do Czerwieni. Gdy wozy wyjechały, Kozaryn kazał zamknąć bramę i udał się na przystań, by dopilnować ładowania łodzi.


  Włodzimierz tymczasem, dotarłszy na wysokość Rubieszowa, kazał zaprzestać śpiewów, spodziewając się już w każdej chwili usłyszeć odgłosy bitwy. Przed bagnami jednak ślady idących w przedzie skręciły na południe w podmokły las, w którym widocznie Kutan szukał ochrony przed ścigającą go jazdą. Włodzimierz przeto zatrzymał pochód, by pozwolić dociągnąć wozom. Nie było celu zbijać się z drogi, skoro Pieczyngowie uchodzą, a o to jeno chodziło, by nie przeszkadzali w pochodzie. Jeżeli zaś staną do walki, jazda cofać się będzie na główną siłę, czas wtedy ją sprawić. W rachubie Włodzimierza wciąż jeszcze nie było Bolesława, który, otrzymawszy wiadomość o zamknięciu Włodzimierza w Wołyniu, bez wahania ruszył własną osobą, zabierając dla pośpiechu jeno konną drużynę, pieszym zaś polecając nadążać co sił. Docierając do Rubieszowa, spotkał się z uchodzącym Kutanem.


  Stary wojownik z ciekawością i podziwem patrzył na młodego księcia, a z zazdrością na świetnie zbrojną drużynę. Zawoławszy tłumacza, Aladuka, wyjaśnił Bolesławowi położenie, sprawiając się, że wobec nadejścia całej siły Włodzimierza nie zdołał go w grodzie przytrzymać. Książę jednak nie zdał się tym zaskoczony ni strapiony.


  – Nikt sobie wroga nie ustawia do bicia, jeno bije tam, gdzie jest – powiedział, uśmiechając się. Dowiedziawszy się zaś, że Kutanę ściga jazda i każdej chwili można się jej spodziewać, natychmiast wydał zarządzenia do bitwy. Pieczyngom polecił zająć skrzydła, sam w podszytym zagajniku stanął na czele drużyny i czekał. W lesie uczyniła się cisza, tylko sójki skrzeczały, przelatując z drzewa na drzewo, zaciekawione, co się w dole dzieje. Potem rozległ się szelest, trzeszczenie łamanego suszu i między drzewami ukazał się idący zwarcie, o ile na to pozwalał podszyty las, oddział ciężkiej jazdy ruskiej. Posuwał się ostrożnie, widocznie lękając się zasadzki. Jadący na czele brodaty bojar patrzył na ślady i coś go widocznie uderzyło, bo podniósł rękę, by zatrzymać oddział. Ale w tej chwili rozległo się nieludzkie wycie i z obu stron wysypali się Pieczyngowie.


  Ruś bez rozkazu, którego zresztą nikt nie zdołałby usłyszeć w piekielnym gwarze, pomnażanym przez las, sprawnie rozdzieliła się, odcinając się doskakującym Pieczyngom. Dowódca, bojar Kulmiej, pomiarkował jednak, że chodzi o to, by Rusini w pościgu rozluźnili szyk, co liczniejszym i siedzącym na lekkich a zwrotnych koniach Pieczyngom dałoby przewagę. Krzyknął coś niskim, potężnym głosem i hufiec ustępować jął w kierunku łęgów, gdzie na otwartej przestrzeni rozstrzygnąć miał ciężar i wyższość uzbrojenia. Las zaczął już przeświecać i po chwili cały hufiec, wyszedłszy na otwarty stok, ustawiać się jął do uderzenia.


  Pieczyngowie również wypadli z lasu, ale z dala jeno szyć zaczęli z łuków w zwartą ciżbę jazdy. Ranne konie kwiczały, starszyzna wykrzykiwała rozkazy. W zamieszaniu zauważyli pancernych Bolesława dopiero, gdy konie szły już w skok. Byli tak blisko, że czasu nie starczyło zwrócić się czołem do uderzenia, które klinem przecięło ruskie szeregi, zmieniając sforny hufiec w bezładną gromadę. Kutan zdał się czekać na to, gdyż natychmiast uderzył, nie pozwalając Rusinom przyjść do sprawy, i wszczęła się bezładna bitwa, w której liczbą i zwrotnością przeważali Pieczyngowie. Starszyzna starała się skupić rozproszone szyki i wkrótce utworzyły się dwa koliska, z których jedno przewalało się ku rzece, drugie – ku stojącym na drodze do Czerwieni pieszym wojskom.


  Tam zauważono już, że pod lasem wre bitwa, jakkolwiek z odległości trudno było rozeznać jej przebieg. Włodzimierz, który pożywiał się właśnie, zrazu patrzył spokojnie, mniemając, że Kulmiej pozorowanym odwrotem wywabił Pieczyngów z lasu, do którego dochodził właśnie wysłany w ślad za jazdą oddział białogrodzkich tarczowników. Nagle Włodzimierz cisnął niedojedzone mięsiwo i zerwał się. Prostokąt idącej w szyku piechoty prysnął, na jego miejsce zjawił się idący w skok hufiec pancernych. Zdać się mogło, że uderzenie wiatru zmiotło kupę plewy. W jaskrawym słońcu południowym iskrami zalśniły łuski pancerzy. To nie Pieczyngowie!


  Teraz Włodzimierz zrozumiał, że nadszedł Bolesław, ale nie stało czasu, by przygotować opór. Choć bez rozkazu, zrywał się kto żył, chwytając za broń. Hufiec przewalił się jak burza, obalając wszystko po drodze, i pognał dalej. Teraz Włodzimierz zaklął. O kilka stajań widać było nadchodzące niemal bez ochrony wozy ze sprzętem i zapasami, a co gorsze – z podróżnym skarbcem. Bezradnie patrzeć musiał, jak zwywracano je, odciąwszy konie, i po chwili na drodze pozostała bezładna sterta drewna, zmieszana ze stratowanymi zapasami, a jazda polańska, nie spiesząc się, odeszła w kierunku Wołynia.


  Dalszy pochód nie miał celu i Włodzimierz, ponury i zły, zawrócił na Wołyń. Nie miał nadziei, by dopaść zdołał Bolesława, ale przed dalszym pochodem uzupełnić musi zapasy, a przede wszystkim zebrać jazdę, której rozproszone niedobitki ściągały aż do wieczora. Kulmiej miał szczęście, że poległ, w przeciwnym razie byłby drogo za klęskę zapłacił. Włodzimierz tylko wynik zwykł brać w rachubę.


  Mimo że pozwolił się zaskoczyć, licząc na słabość przeciwnika, kijowski kniaź zbyt był doświadczony, by przypuścić, że Bolesław, choć znany z zuchwałego męstwa, z niewielkim tylko hufcem jazdy zapuścił się w zajęty przez nieprzyjaciela kraj. Tutaj widocznie zmierzał do rozstrzygnięcia, do czego niezbędne były piesze wojska. Teraz Włodzimierz zwlekał, póki nie zbierze sił i nie ściągnie zapasów z leżących pod ręką grodów. Toteż gdy wysłane podjazdy doniosły o zbliżaniu się znacznych wojsk pieszych, nie czekając na nie, przeprawił się z powrotem za Bug. Zarazem zastanawiać się począł, czy wyprawa, która zdała się obiecywać łatwe korzyści, nie przyczyni jeno strat. Dotychczas dość były już znaczne.


  Na razie jednak postanowił nie odstępować od zamierzeń, bo dogodniej mu współdziałać z Czechami, niż walczyć samemu. Bolesław, zyskawszy na czasie, upora się z braćmi i wzrośnie w siłę, a znając jego zawziętość, Włodzimierz pewny był, że sposobną porą nie omieszka się z mieczem w ręku upomnieć o utracony przez swego ojca w czasie wojny z Czechami kraj. Wareskich najemników trzeba zresztą i tak opłacić, choćby odwołał wyprawę, a dogodniej z łupów niż z własnej skrzyni. Pomyślał jednak, że słuszność miał stary piastun Dobrynia, radząc nie spieszyć się z wyprawą, póki się nie upewni, że Czesi już uderzyli. Tymczasem zdołałby uporać się z Pieczyngami, bez których pomocy, własne siły mając związane gdzie indziej, Bolesław musiałby się ograniczyć do słabej obrony na Sanie i Wiśle.


  Na razie przeto Włodzimierz poobsadzał brody i wzmocnił załogi grodów broniących przepraw, by uniknąć dalszych niespodzianek. Bolesław jednak za Bug się nie kwapił, ograniczając się do ogołocenia kraju z ludzi i zasobów. Gdy jednak Włodzimierz, zebrawszy siły, tu i ówdzie próbował przeprawy, nawiązały się znowu walki, które przeciągnęły się przez lato, aż do czasu, gdy Włodzimierza dotarła wieść o zawartym przez Bolesława rozejmie z Czechami. Włodzimierz, gniewny na sprzymierzeńca o uczyniony mu zawód, odprawiwszy Waregów, wrócił do Kijowa.


  Zapraszamy do zakupu pełnej wersji


Przypisy


Rok tysięczny


  

    	[1↑] Żalnik – cmentarz pogański (przypisy nieoznaczone pochodzą od redakcji – przyp. red.).


    	[2↑] Wraży – wrogi.


    	[3↑] Dziewierz – szwagier.


    	[4↑] Niewczas – tutaj: brak wygód, trudy.


    	[5↑] Pax! Treuga Dei! (łac.) – Pokój! Rozejm Boży!
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